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Prawdy niewątpliwe i obowiązujące.
W  cztero i półleciu pracy Tym czasow ych  

W ładz Stolicy, Warszawa znacznie przyśpieszy­
ła swe tem po rozwoju i zdołała przy  stosun­
kowo skrom niejszych niż dawniej środkach, 
znacznie szybciej i lepiej zaspakajać swe  
ogromne potrzeby, szczególniej na przedm ie­
ściach tak bardzo zapom nianych przez dawne 
Zarządy M iejskie.

Polityka m iejska została w yb itn ie  zdem o­
kratyzowana przez obniżenie wszelkich opłat 
za świadczenia m iejskie, jak  np. tram waje, w o­
dę, gaz, elektryczność, opłaty w  rzeźni, opłaty  
biblioteczne, w  muzeach itd. itd. Nastąpiło 
rzeczyw iste udostępnienie szerokim  masom ko­
rzystania z urządzeń m iejskich. W szystko  to 
stać się mogło przede w szystk im  dlatego, że na 
Ratuszu zaginęła, oby bezpowrotnie, polityka  
i partyjnictw o.

Zarówno tym czasow y Zarząd M iejski, jak  
i tym czasowa Rada M iejska całkow ity swój 
w ysiłek  i czas poświęciła tem u, aby w łaściwie, 
w  miarę sił i możliwości gospodarować, a nie 
politykow ać na Ratuszu.

N ik t z nas, uczestników  tej pracy, rezu l­
tatów  je j w stydzić się nie potrzebuje i dum ni 
jesteśm y, że Narodowo-Gospodarczy K om itet 
Samorządowy oparł się na tym  dorobku i dąży 
do tego, aby dotychczasową pracę naszą w  
przyszłych  władzach Stolicy kontynuow ać w  
ty m  sam ym  kierunku.

Sądzę, że jest to realna podstawa akcji w y ­
borczej i oczywiście wręcz przeciwstawna de­
magogii licznych obietnic, uprawianej przez 
grupy polityczne.

Obóz Zjednoczenia Narodowego, do którego 
m am  zaszczyt należeć, pracę w  samorządzie 
uważa za pracę czysto gospodarczą, społeczną
i kulturalną, nie mogącą mieć nic wspólnego 
z  polityką.

*  *  *

Jedną z najistotniejszych przyczyn  ham u­
jących normalną gospodarkę W arszawy był 
stan perm anentnych w alk politycznych, jakie  
panowały na Ratuszu. Gdy np. M agistrat udzie­
lał subwencji jednej pożytecznej organizacji 
społecznej, wyciągały się natychm iast po do­
tacje ręce z innych czterech, czy pięciu sto­
w arzyszeń, k tórym  patronowały różne ugrupo­
wania polityczne. Kasa m iejska ,,dla świętego  
spokoju“ płaciła. Zaangażowanie nowego pra­
cownika zmuszało z reguły do przyjm ow ania  
jednocześnie k ilku  innych  — najczęściej zbęd­
nych  — aby zaspokoić „ambicje“ partyjnych  
protektorów .

■ Nic też dziwnego, że w  takich warunkach  
budżet W arszawy, naw et w  latach najlepszej 
kon iunktury  — był de ficytow y.

W  1934 r. gdy władzę na Ratuszu obejm o­
wał min. Kościałkowski — deficyt stolicy w y ­
nosił 78 milionów zł.

W  ciągu tych  czterech i pół lat, jakie m i­
nęły od chwili rozwiązania dawnych władz 
m iejskich  okazało się, że w  W arszawie można  
prowadzić inną gospodarkę, że tem po rozwo­
jowe stolicy można znacznie przyspieszyć. Gdy 
z Ratusza zn iknęły  spory polityczne stało się 
m ożliw e w ykonać w  ciągu czterech lat znacznie 
więcej niż dawniej w  czasie dłuższym ..

* * *

Stronnictw a polityczne, które w ystąpiły  do 
w alki o m andaty dążą do wprowadzenia na 
Ratusz polityki, która może jedynie osłabić 
tem po konkretnej pracy samorządu. O dezwy 
stronnictw  politycznych są pełne obietnic.

N aszym  programem nie są obietnice, lecz 
cztero i pół letni dorobek oraz przekonanie, że 
dorobek ten  należy wzmagać.

* * *

Nieprawdą jest, jakobym  był zw olennikiem  
mianowania w ładz samorządowych, ale w  tej 
chwili nie jest ważne czy jesteśm y wybierani, 
czy mianowani, dziś jest ważne cośmy zrobili 
i jakeśm y zrobili! Dziś jest ważne: lepiej czy 
gorzej gospodarowaliśmy, oszczędniej — czy 
rozrzutniej.

Zresztą  — to nie jest hańbą, że zostaliśm y 
mianowani przez taki Rząd, to nie jest hańbą, 
że nam pow ierzył gospodarkę W arszawy Rząd, 
który przyłączyć potrafił do Polski ziem ie Za- 
olzańskie, Rząd, k tóry wzniósł Gdynię i tw orzy
С. O. P. To nie jest hańbą, obywatele  — to 
zaszczyt.

Narodowy-Gospodarczy K om itet Samorzą­
dowy, stw orzony przez 320 organizacji społecz­
nych, których członkowie mogą mieć najroz­
maitsze oblicza polityczne  — ale w szyscy zro­
zum ieli i zgodzili się na jedno  — że Rada 
M iejska nie może być partyjna i polityczna  — 
daje gwarancję, rzetelnej i w ytężonej pracy 
nad dalszym  rozw ojem  stolicy.

W  Radzie M iejskiej powinni zasiadać ludzie 
czynu, ludzie ożyw ieni pragnieniem stworzenia  
w ielkiej, narodowej W arszawy, a nie osoby, 
których głów nym  celem jest „pokazanie Radzie 
dzie M iejskiej czemu nie ma ich na W iejskiej".

* * *

Stoją przed nami olbrzym ie obowiązki pra­
cy częstokroć ponad siły ludzkie.

I dlatego właśnie W ódz Naczelny żąda od 
nas, abyśm y ciągnęli ten polski w óz ze w szyst­
kich naszych sił.

(Z przemówień i oświadczeń prezy­
denta Stefana Starzyńskiego).

Dziejowy egzamin Warszawy.
Dnia 18-go grudnia, w niedzielę najbliższą 

ludność stolicy złoży egzamin dojrzałości ze 
swego wyrobienia obywatelskiego.

Egzaminem tym  będą w ybory powszechne 
do Rady M iejskiej W arszawy.

Głosowaniem swym ludność W arszawy 
stw ierdzi, czy zdołała już zorientować się, w 
zmianach i dokonaniach, jakie zaszły w gospo­
darce stolicy w ciągu ostatnich la t czterech, 
czy um ie odróżnić plew y demagogicznych fra ­
zesów, jakim i ją  podczas okresu wyborczego 
niew ątpliw ie karmiono, od zdrowego ziarna 
konkretnych czynów i osiągnięć.

W reszcie głosowaniem swoim ludność sto­
licy da odpowiedź na pytanie, czy um ie roz­
graniczać politykę, od gospodarki samorządo­
wej, czy pragnie naw rotu  do tych dawnych, 
ale jakże niedobrych czasów, gdy Rada i Za­
rząd M iejski stolicy były ekspozyturam i party j 
politycznych, gdy gospodarka m iejska stolicy 
bezplanowa i w pracy swej przypadkow a po­
dzielona była na ,,folw arki" party jne, w zajem ­
nie od siebie niezależne, w działalności m ają­
ce na celu jedynie efekty polityczno - party jne  
nie zaś — dobro stolicy i ogółu jej m ieszkań­
ców.

W rezulatcie m ieliśm y m arazm  i zastój w 
gospodarce miejskiej stolicy, a naw et — nie­
wypłacalność pensji urzędnikom  i pracow ni­
kom samorządowym.

Gospodarka i polityka, polityka i gospodar­
ka — dwa te czyniki życia państwowego nie­
w ątpliw ie są ściśle ze sobą związane, ale tylko 
w  państw ow ej skali.

„Dajcie mi dobrą gospodarkę, a ja wam 
dam  dobrą politykę" — słowa te pow tarzał już 
n iejeden mąż stanu, kierow nik naw y państw o­
wej.

Państw o biedne, prowadzące lichą gospodar­
kę, nie może równocześnie prowadzić mocnej,

m ocarstwowej polityki. Są to praw dy znane 
i uznane.

Jeśli więc wszystkie m iasta polskie, ze Stoli­
cą na czele prowadzić będą dobrą, racjonalną, 
społecznie korzystną gospodarkę, będzie ona 
jedną z podstaw  dobrej gospodarki całego pań­
stwa, a tym sam ym  podstaw ą mocnej i sku­
tecznej polityki Państw a.

Tylko pozornie wydać się może paradoksem, 
że dobrze zabrukow ane ulice stolicy podnoszą 
prestiż mocarstwowej Polski.

Ale tak  jest istotnie.
Nowocześnie urządzona, pięknie i racjonal­

nie, a naw et imponująco zabudowana stolica— 
to wielki a tu t w polityce zagranicznej P ań ­
stw a Polskiego.

Paryż dostał ty tu ł „stolicy świata", dopiero 
po wielkiej reform ie urbanistycznej, jakiej do­
konał w nim  architek t Haussm an w ostatnich 
latach ubiegłego stulecia.

Ówczesne dokonania urbanistyczne w stoli­
cy F rancji m iały niew ątpliw ie swój wielki i 
dodatni efekt dla polityki tego państwa.

Ale w grubym  pozostają błędzie ci, k tórzy 
z istniejącego niew ątpliw ie związku pomiędzy 
gospodarką i polityką w yciągają wnioski, że 
politykę trzeba wprowadzić do gospodarki 
m iejskiej stolicy, że w ysłannikam i i przyw ód­
cami party jnym i należy obsadzić zarówno 
krzesła Rady M iejskiej, jak  i fotele Zarządu.

Życie Państw a jest skomplikowane, składa 
się z w ielu różnorodnych czynników. Porów ­
nywano je niejednokrotnie z życiem organi­
zmu ludzkiego. Jeśli oprzemy się na tej ana­
logii, to organizm ludzki jest zdrowy tylko 
wtedy, gdy każdy z jego organów pełni w ła­
ściwe m u funkcje. To samo dotyczy funkcji 
gospodarczo-państwowych.

Nasz ustrój państw ow y oparty jest na ści­
słym rozgraniczeniu i określeniu czynności 
poszczególnych organów państwowych.

Kierownictwo polityką i gospodarką P ań­
stw a jest funkcją Rządu, nad którym  kontrolę 
spraw ują ciała parlam entarne — Sejm i Se­
nat. W ciałach tych tedy skupiać się w inny 
elem enty i tendencje polityczne.

Natom iast samorząd tery to r zarówno
wiejski jak  m iejski m a w ustro ju  państwowym  
zadanie ściśle gospodarcze.

Gdybyśmy tedy chcieli formować Rady i 
Zarządy m iejskie według haseł partyjno-poli­
tycznych, gdybyśmy chcieli Rady m iejskie 
tworzyć jako m iniatury  a raczej karykatu ry  
ciał parlam entarnych, nastąpiłoby pomieszanie 
funkcji poszczególnych organów państw o­
wych, równie szkodliwe dla tych organów, 
jak  dla całości organizmu państwowego.

Nie usiłujm y myśleć ręką, głową zaś — 
chwytać oskard czy łopatę. Każdy z tych orga 
nów ciała ludzkiego ma właściwe sobie funkcje 
w organizmie ludzkim. Tak samo i w  organiz­
mie życia państwowego nie wolno urzędom  
powierzać funkcji gospodarczych, ani sam orzą­
dom —- politycznych.

W prowadzanie polityki do gospodarki m iej­
skiej, to sypanie piasku do skomplikowanej 
maszyny.

Cóżbyśmy powiedzieli o m echaniku, k tóry  
dla ulepszenia biegu skomplikowanej maszy­
ny zalecałby nasypanie do niej piasku? Z pew ­
nością niepowierzylibyśm y mu prowadzenia 
maszyny.

Tak samo nie możemy powierzyć prowadze­
nia samorządu miejskiego stolicy „zawodo­
wym" politykom, którzy zalecają nam  wpro­
wadzenie polityki do gospodarki miejskiej. 
Zrozumiałe jest, że partie  opozycyjne, k tere  
nie chciały brać udziału w niedaw nych wybo-
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rach do Sejmu, pragnęły by obecnie „odegrać 
się“ w w yborach do samorządu stolicy, zabły­
snąć liczbą swych zwolenników, rozległością 
wpływów w szerokich masach.

Ale w łaśnie wykorzystyw anie wyborców 
do samorządu stolicy dla celów ściśle polity­
cznych jest najlepszym  dowodem ,,że m ene- 
rom “ party jnym  chodzi jedynie o zaspokojenie 
ambicji w łasnych i interesów  party jnych.

Interesy  party jne  nie m ają nic wspólnego 
z dobrem  stolicy i jej mieszkańców.

Dlatego świadomi i dojrzali obywatele sto­
licy w w yborach d. 18-go grudnia nie będą 
głosować na listy party jne.

W obecnej kam panii wyborczej do samo­
rządu stolicy słyszeliśmy często, że samorząd 
należy zwrócić „frontem  ku św iatu pracy44 i 
nastąpi to niechybnie, gdy głosować będziemy 
na taką właśnie listę i przeprowadzim y do Ra­
dy M iejskiej jej kandydatów .

Jeśli jednak głębiej w nikniem y w istotę 
gospodarki m iejskiej w ubiegłym  czteroleciu, 
to doj dżemy do przekorna, że gospodarka ta  
była właśnie całym swym frontem  zwrócona 
do świata pracy.

Albowiem zasadniczym i najw ażniejszym  
postulatem  świata pracy jest posiadanie pracy 
i zarobku. I w łaśnie gospodarka obecnego Za­
rządu Miejskiego w ciągu ubiegłego czterolecia 
czyniła zadość tem u zasadniczemu postulato­
wi — dawała pracę licznym masom pracow ni­
ków fizycznych i umysłowych. Gospodarka ta 
przez swą konsekwencję, planowość, dynamizm 
dawała i dawać będzie pracę, jeśli tylko jej za­
łożenia nie zostaną zwichnięte przez w targnię­
cie do ciał samorządowych politykierów  i de­
magogów.

Gospodarka m iejska stolicy dawała pracę 
jej mieszkańcom nietylko przez zatrudnienie 
przy robotach i inw estycjach miejskich. Dale­
ko bardziej rozległe i dobroczynne dla św iata

pracy skutki m iała ta  gospodarka przez to, że 
jej inw estycje planowe i celowe, sięgające w 
daleką przyszłość, wciągały do obrotu kapita­
ły pryw atne.

„U zbrojenie44 jakiegoś „dzikiego44 dotych­
czas tereriu m iejskiego lub podmiejskiego bu­
dzi ruch budowlany, k tóry  daje pracę robotni­
kom, inżynierom, architektom , a więc zaspa­
kaja  naczelny i najw ażniejszy postulat świata, 
pracy.

Czyż rzetelna dbałość obecnego Zarządu 
Miejskiego o przedm ieścia i peryferie W arsza­
wy, zwrócenie ku nim najw ażniejszych inw e- 
stycyj m iejskich nie jest w yrazem  troski o 
św iat pracy i jego in teresy  życiowe?

A wreszcie — rozwój szkolnictwa, urzą­
dzeń kulturalnych  i oświatowych, organizacja 
koncertów, zabaw ludowych, o k tórych  daw ­
niej nikomu się nie śniło, czy nie ąą to dowo­
dy dbałości obecnego Zarządu M iejskiego o 
świat pracy, dowody niezbite, że Zarząd M iej­
ski oadaw na już zwrócony jest „frontem  do 
świata pracy44.

Niewątpliwie nowi am atorzy krzeseł ra ­
dzieckich i fotelów m agistrackich obiecują 
św iatu pracy znacznie więcej, aniżeli to, co 
dał im konkretnie i realnie obecny Zarząd 
Miejski.

Ale to są tylko „gruszki na w ierzbie44.
Zadaniem  wyborców w d. 18-go grudnia 

jest w ybrać taką Radę Miejską, która będzie 
zdolna wyłonić Zarząd Miejski, k tó ry  prow a­
dzić będzie dobrą gospodarkę Stolicy.

Aby określić, jaka będzie dobra, racjonalna 
gospodarka Stolicy nie potrzebujem y demago­
gicznych haseł i obiecanek.

Dobra gospodarka Stolicy będzie taka, k1ó- 
ra kontynuow ać będzie plany i osiągnięcia o- 
statniego czterolecia.

Albowiem, jak  to stw ierdza najpow ażniejsza 
publicystyka stołeczna, dzięki planowej i kon­
sekw entnej gospodarce obecnego Zarządu M iej­

skiego „wraz z С. O. P. i G dynią44 W arszawa 
przoduje rozwojowi Polski. Co więcej — nowa 
W arszawa może być uznana za wzór dla w szyst­
kich innych prac inwestycyjnych. I stąd płynie 
wielkie ogólnokrajowe, dydaktyczne znaczenie 
prac nad podniesieniem  i zagospodarowaniem 
Stolicy. Nowa W arszawa — to również nowa 
idea, nowe w ytyczne i nowa polityka gospodar­
cza, „śmiała i dynam iczna44.

Przeciwko realizacji idei nowej W arszawy 
powstają obecnie starzy bogowie i bożkowie 
party jnych  św iątyń i ołtarzy.

Cóż ich obchodzi gospodarka, rozwój Sto­
licy? Załatw iają się z nią jednym  pustym , de­
magogicznym frazesem. Im  chodzi o to, by 
„pokazać w Radzie M iejskiej44, dlaczego niema 
nas na W iejskiej, a więc chodzi im jedynie 
i wyłącznie o dem onstrację polityczną. Niepo­
dobna przypuścić, by dojrzali obyw atele Sto­
licy dali się złapać na lep frazesów demagogii 
party jnej.

Groziłoby to w konsekwencji załam aniem  
się tak  świetnie rozw ijającej się w ostatnim  
czteroleciu gospodarki Stolicy, może naw et — 
zaprzepaszczeniem jej dotychczasowego do­
robku.

D. 18-go grudnia w yborcy Stolicy złożą e- 
gzamin swej obywatelskiej dojrzałości —m iej­
m y nadzieję — z wynikiem  pomyślnym, przy­
czyniając się czynnie i świadomie do zwycię­
stw a tej listy, która gw arantu je  dalszy po­
m yślny rozwój gospodarki Stolicy, tak  św iet­
nie zapoczątkowany w ostatnim  czteroleciu.

ANTONI WIECZORKIEWICZ.

Święta Bożego Narodzenia w Warszawie.

Podkow iński
Zima w  a lejach  U jazdow skich.

Już na placach W arszawy sprzedawcy cho­
inek rozstawili zapasy swego tow aru sprow a­
dzonego z lasów bliższych i dalszych okolic 
stolicy. Drzewko choinkowe jest wszak nieo­
dzownym atrybutem  obchodu Świąt Bożego 
Narodzenia. Wieczór w igilijny bez najm nie j­
szego choćby i najskrom niej przyozdobionego 
drzew ka traci urok i jest poprostu nie do po­
m yślenia w polskim domu. Ta tradycja  w yda­
je się nam  dziś niem al odwieczna i czytelnik 
ze zrozum iałym  niedowierzaniem  przyjm ie in­
form acje, że jest to tradycja  stosunkowo świe­
ża, że zwyczaj urządzania choinki dla dzieci w 
wigilię Bożego Narodzenia wprowadzili do W ar­
szawy przed stu kilkudziesięciu laty  Niemcy

w czasach pruskiej okupacji po trzecim  rozbio­
rze. Za przykładem  W arszawy przyjęła choin­
kę cała Polska, ale lud w arszaw ski przez dłu­
gie lata  pam iętał genezę tego zwyczaju, nazy­
wając choinkę z niem iecka „H ajlekryst44.

Już dobrze zadomowionej w naszym  obycza­
ju  choince długo jeszcze wypom inano obce 
niem ieckie pochodzenie. K ajetan  Kraszew ski 
z przekąsem  pisał o tej tradycji:

Pillati
Targ za Ż elazną Bramą.

„Graf Kochler pierwszy Prusak, co rządził w
Warszawie,

Przestrzegając porządku, spokoju i ładu,
Dla powszechnej zachęty i dania przykładu,
Gdy Niemcy do puszcz naszych połykali ślinkę, 
Pierwszy też u nas w Święta urządził „choinkę”. 
Dobry przykład się przyjął, a przez długie czasy 
Jużeśmy pięknie nasze oczyścili lasy...
I zgasła polska gwiazdka dla polskiego dziecka, 
A została w spuściźnie choinka niemiecka”.

Choinka jednak  przyjęła się powszechnie i 
zagajniki drzew ek choinkowych na placach 
W arszawy są od dawna zapowiedzią zbliżają­
cej się „gwiazdki44.

Jednocześnie za „Żelazną b ram ą44 pojaw ia­
ją  się stragany z ozdobami choinkowymi, ze

Pankiew icz
Targ na Starym M ieście .

świecidełkami szklanymi, łańcucham i, pasm a­
mi złotych i srebrnych włosów. Dawniej w u- 
biegłym  stuleciu ożywiał się targ  na rynku 
Starego Miasta, gdzie mieszkańcy W arszawy 
zaopatryw ali się w ryby na w ilję w prost na 
straganach rybaków  warszawskich. „K urier 
W arszawski44 z roku 1826 przynosi opis takiej 
w zruszającej sceny, jakiej św iadkam i byli ku ­
pujący na targowisku starom iejskim  w  przed­
dzień wilji.

„Miedzy kupującym i wczoraj w Starym  
Mieście znajdow ał się staruszek. Dla zachowa­
nia zwyczaju ojców naszych, chciał także dla 
swej biednej rodziny kupić choć z parę rybek, 
lecz gdy je  stargow ał i rozwinął supełek, u j-
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rżał, że tylko m u zostało 27 groszy (A tego 
roku płacono za fun t szczupaka 1 złp. 6 gr.) 
Ha! więc tego roku — rzecze z płaczem — moi 
biedacy pierw szy raz w ciągu swojego życia 
muszą się obejść bez rybki. Mało kto z obec­
nych zwracał uwagę na narzekania, ale dosły­
szała te słowa jedna z rybaczek, napełniła ko- 
szałkę starca 18-tu rybam i wszelkiego rodzaju, 
a że do nich trzeba przypraw y, dodała 5 złp. w 
gotowiźnie".

,,'Wdzięczny ojciec licznej rodziny — doda­
je od siebie „K urier" — prosił o ogłoszenie 
swojej wdzięczności".

Dla spraw ienia uczty w igilijnej — jak  
tw ierdzili dawniej starzy  — godziło się naw et 
sprzedać lub zastawić pam iątkę, gdyż taka o- 
fiara na ołtarzu tradycji doznawać zwykła na­
grody.

A uczty w igilijne, jak  o tym  z wielu opi­
sów wiadomo — nie bywały skrom ne nietylko 
u m agnatów, lecz i w mieszczańskich domach. 
Tylko, gdy na stołach m agnackich zjaw iały 
się różne wym yślne zagraniczne „rarytasy": 
królewieckie m arcypany, apelcyny z Carogro- 
du, daktyle z szacha ogrodu, p iram idy z cukru 
lane i bożki z ciasta udane, zaś kończyły wi- 
gilije azjatyckie bakalije i tak  ogromne pierni­
ki z pieca dobrodziejki, że jak  pod kołdry ja- 
kiemi, można się przespać pod niem i" — na 
stole warszawskiego m ieszczaństwa po trad y ­
cyjnych daniach zjaw iała się strucla dobrze 
wypieczona, przedm iot zasłużony dum y w ar­
szawskich piekarzy.

Struclam i tym i um ieli piekarze warszawscy 
wzbudzać nielada jaką sensację. Oto K acper 
Janicki opisuje pod rokiem  1728:

„W wigilję Bożego Narodzenia m ieliśmy tu 
w ielkie widowisko. P. W ilhelm  Straus piekarz 
z ulicy Zakroczymskiej, upiekł strucle dla pa­
na w ójta Nowego M iasta na podarunek. Ależ 
to była strucla nad strucle, jakiej nie widziano 
jeszcze w W arszawie. Niosło ją  na ram ionach 
czterech piekarczyków, chędogo odzianych. Lu­
du co niem iara cisnęło się dla widzenia tego 
widowiska. Gdy przyniesiono ową struclę do 
izby pana wójta, p. W ilhelm  uczynił perorę do 
w szystkich piekarzy, m ieszkających w naszej 
W arszawie, poczem prosił pani wójciny, aby 
odkryła w ierzch strucli. Co gdy uczyniła, z po- 
dziwieniem  w szystkich wyskoczył z niej pię­
cioletni synek p. S trausa i zaczął śpiewać Hei- 
lige Christ. Zaproszono wielu nas obywateli 
dla widzenia tego m ajstersztyku, k tóry  stać 
będzie u  p. w ójta przez całe święta, a potym  
odda się dla chorych u św. Ducha".

Nie była to rzecz łatw a upieczenie takiej 
strucli. „W ielu panów senatorów  i dygnitarzy,

dowiedziawszy się o tej strucli, zamówiło u p. 
W ilhelma takowe, da Bóg, na przyszłe święta, 
ale się on wymawia, bo to w ielka żmuda i nie- 
zawsze się uda".

Podobnie, jak  piekarz S traus mieszczan 
warszawskich, zadziwił przy uczcie w igilijnej 
zgromadzonych licznie gości w pałacu Biało­
stockim kucharz H etm ana Branickiego, s ta ­
w iając ogromny pasztet, w którego w nętrzu 
uk ry ty  był karzełek na skrzypcach w ygryw a­
jący kolędy.

W śród piekarzy w arszaw skich żywa rów ­
nież była pamięć niezwykłej strucli, k tórą na 
w igilję Bożego Narodzenia w roku 1681 upiekł 
na stół Jana  III piekarz Józef Smoliński. Całe 
miasto oglądało to dziwowisko. Na strucli bo­
wiem z migdałów, rodzynek i innych różnych 
bakalji piekarz tak  ułożył w izerunek królo­
wej M arii Kazimiery, iż mieszczanie w arszaw ­
scy „uważali to jakoby włoskie doskonałe m a­
lowidło albo najw yborniejszą mozaikę floren­
cką". Król i królow a uradow ani z takiego p re ­
zentu, obdarzyli Smolińskiego znaczną sumą 
pieniędzy, za które zacny piekarz zakupił s tru ­
cli u różnych gospodyń i rozdawał ubogim.

W pierwszym  roku panowania króla S tan i­
sława Augusta, w roku 1764, jeden z zamoż­
niejszych piekarzy warszawskich z ulicy Elek-

B Kopczyński.
W ieczór w  sien i starom iejskiej-

toralnej ofiarował królowi na w ilję symboli­
czną struclę na 7 łokci długą na pam iątkę, iż 
elekcja króla odbyła się 7 września. Mąka do 
niej b rana była z 17 młynów, jako. że król u- 
rodził się 17 stycznia. P rzypraw  użyto do tej 
strucli 32-ch, tyle ile król liczył sobie lat, a 
niosło ją  dziewięcioro dzieci piekarza. Ta licz­
ba symbolizować m iała miesiąc wrzesień — 
dziewiąty w roku — w którym  odbyła się ele­
kcja.

Z okazji przyjęcia tego daru  przez króla, 
piekarz ów rozdał ubogim na święta kilkana­
ście ogromnych strucli.

Później w wieku XIX z okazji św iąt cukier­
nicy warszawscy w ystaw iali w swych sklepach 
rozm aite kunsztowne m ajstersztyki z ciast i 
cukrów.

Jednocześnie nie zapomniała W arszawa o 
swych ubogich. W okresie przedświątecznym  
listy ofiar w pism ach w arszaw skich zaznaczają 
się znacznym wzrostem, datków  na najb iedn iej­
szych.

Święta Bożego Narodzenia — to królow a­
nie zimy. Nie uprzątany śnieg uniemożliwiał 
kursow anie pojazdów na kołach. Wraz z p ier­
wszym śniegiem zjaw iały się na ulicach w ar­
szawskich sanki, rozbrzmiewające, wesoło 
dzwonkami jaszczarów. Rozpoczynały się 
szlichtady, a staw  w Łazienkach, w ogrodzie 
Saskim i później ślizgawka w Dolinie Szw aj­
carskiej napełniały się łyżwiarzam i. Pierw sze 
publiczne zabawy na lodzie zapoczątkował w  
W arszawie król August festynam i zimowymi 
połączonymi z wyścigami na Wiśle u brzegów 
Saskiej Kępy, później ślizgawka staje  się u lu ­
bioną rozryw ką warszawian. Oddają się jej z 
zapałem młodzi i starsi, ci, co praw da, tylko 
do otwarcia karnaw ału.

Dla sklepów warszawskich okres przedśw ią­
teczny był okresem wzmożonego ruchu. Ma­
gazyny warszawskie obsłużyć m usiały nietylko 
mieszkańców W arszawy, lecz i licznie w tym  
czasie zjeżdżających na zakupy przedświątecz­
ne klientów  z prowincji. W śród upom inków 
gwiazdkowych zawsze uprzyw ilejow ana była 
książka. To też okres przedświąteczny był za­
wsze najgorętszym  sezonem wydawniczym. 
W śród księgarskich ogłoszeń przedświątecz­
nych jednym  z najstarszych jest ogłoszenie z 
roku 1803 księgarni F ryderyka Pfafa na K ra­
kowskim Przedmieściu, polecające „na gwiazd­
kę" następujące nowości: „Zbiór rozmów p. de 
Genlis po polsku i po francusku zł. 4", „Sto 
myśli młodej Angielki zł. 4" i „M ały podaru­
nek dla zabawy i nauki dzieci (po polsku i po 
francusku) z 24-a kopersztycham i zł. 15".

KAZIMIERZ WAGNER. Przebicie Bonifraterskiej.
Ulica B onifraterska otw arta została dla ru ­

chu. Północne dzielnice m iasta: Żoliborz, Ma- 
rym ont i Bielany uzyskały świetne połączenie 
z centrum  W arszawy. Dzielnice te, dzięki roz­
ległym  i prostym  terenom , silnie zabudowały 
się w  latach  niepodległości. Na przeszkodzie 
pełnego ich rozwoju, stała jednak  nierozwiąza­
na spraw a kom unikacji z W arszawą. Istniało 
wprawdzie k ilka projektów  budowy dogod­
nych połączeń, n ik t jednak  nie m yślał poważ­
nie o ich realizacji, a jedyną drogą kom unika­
cyjną był stary  przejazd pod toram i kolei ob­
wodowej.

Taki stan  rzeczy trw ał do roku 1935, kiedy 
to postanowiono zaatakować problem  kom uni­
kacji z północnym i dzielnicami równocześnie z 
dwóch stron: na linii ul. Bonifraterska — ul. 
Mickiewicza, oraz na linii W ybrzeża Gdańskie­
go. Jedno z tych połączeń, a mianowicie ar- 
te r ja  na W ybrzeżu Gdańskim  i Gdyńskim od­
dana została do użytku już w roku ubiegłym, 
otrzym ując w  roku bieżącym ulepszoną na- 
wierzcnię. Drugie połączenie przez ulicę Boni­
fra terską udostępniono przed kilkom a dniami. 
Poniżej postaram y się omówić znaczenie tej 
nowej arterii.

P ierw szym  etapem  budowy nowego połącze­
nia było wzniesienie w iaduktu  nad toram i

Dworca Gdańskiego połączonego nasypam i z 
ul. Mickiewicza i ul. B onifraterską. Ten odci­
nek om awianej a rte rii oddany został do użytku 
publicznego w listopadzie 1937 r.

Drugi etap prac, wykonany w r. b„ obejm o­
wał przebicie ul. Bonifraterskiej aż do Placu 
Krasińskich. W szechstronne zalety tak  pom y­
ślanej arte rii scharakteryzow ał inż. Antoni 
Jaw ornicki w nr. 7 B iuletynu P. K. S. S. w 
następujących słowach:

„Bliższe studia nad tym  projektem  w yka­
zały pod względem urbanistycznym , kom uni­
kacyjnym  oraz finansowym  następujące do­
datnie jego strony. A mianowicie:

1) możność pozostawienia zabytkowego 
Gm achu Szpitala Jana  Bożego,

2) możność autom atycznego poszerzenia u-

Palac Rzeczypospolitej (dzisiej. Sqd N ajw yższy).

licy B onifraterskiej (bez konieczności w ykupy­
w ania terenu) na jej północnym odcinku. P a r­
cele bowiem przylegające w tej części do ulicy 
B onifraterskiej m ają bardzo dużą głębokość i 
są zabudowane m ałowartościowymi obiektami.

3) możność korzystnego przekształcenia o- 
becnego zabudowania na działkach przylegają­
cych do południowego odcinka wyżej wspom­
nianej ulicy,

4) słaba intensywność zabudowania powyż­
szych posesji, oraz duże obdłużenie hipotecz­
ne, co znacznie wpłynęło na obniżenie ich w ar­
tości,

6) bardzo prosty i płynny kierunek ulicy, 
poczynając od osi nowego w iaduktu aż do sa­
mego Placu Krasińskich,

7) możność utw orzenia efektownej jedno­
licie i wysoko zabudowanej handlowej arterii, 
w pobliżu Żoliborza na miejsce niepraw dopo­
dobnie antysanitarnych bloków, mieszczących 
w sobie, między innym i bazar".

Przebita ulica, w chwili obecnej szpecona 
jeszcze szczytowymi ścianami kamienic czyn­
szowych i ruder, w swej ostatecznej formie 
będzie miała. 5-metrowej szerokości chodniki 
i jezdnie szerokości 18 metrów. Projektow ana 
wysoka zabudowa ulicy Bonifraterskiej, m a­
jącej być w przyszłości a rterią  handlow ą ob-
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Brama Bonifraterska.

sługującą północne dzielnice miasta, spowodu­
je prawdopodobnie w niedalekiej przyszłości 
nowe i piękne zabudowanie się tej ulicy.

W nowej sytuacji znalazł się również Plac 
Krasińskich. Z cichego i zamkniętego stał się 
placem kom unikacyjnym . Nic jednak nie u tra ­
cił ze swego uroku. Przeciwnie, pałac K rasiń­
skich, jeden z najpiękniejszych pałaców W ar­
szawy, stojący dotąd niejako na uboczu, będzie

odtąd w całej m onum entalności dostrzegany i 
widziany.

Nowopowstała arteria , rozwiązując poważ­
ny kompleks trudności kom unikacyjnych, 
stw arza niezwykle dogodne połączenie dzielnic 
północnych z W arszawą. W porównaniu z 
dawną trasą tram w ajow ą, dzięki w iaduktow i 
i nowej ul. Bonifraterskiej, nastąpiło skrócenie 
drogi z Żoliborza na Plac Krasińskich o blisko 
700 m. Biorąc pod uwagę codzienną koniecz­
ność pobytu w centrum  W arszawy większości 
mieszkańców Żoliborza, M arym ontu i Bielan, 
możemy zdać sobie spraw ę z doniosłego zna­
czenia kilkom inutowej oszczędności na czasie 
przejazdu. A jest to tylko jeden z elem entów 
owej, trudnej do wymierzenia, rentowności 
społecznej, k tórą w tak  wysokim stopniu posia­
dają celowe inw estycje miejskie.

Nie będzie przesady w twierdzeniu, że no­
wa arteria  stanowi początek pełnego rozwoju 
Żoliborza, M arym ontu i Bielan. Zbliżenie tych 
dzielnic do W arszawy, spowoduje już w n a j­
bliższych latach szybką ich zabudowę. Prze-

W iadukt M arym oncki.

bicie Bonifraterskiej oddziała również dodat­
nio na tempo m odernizacji terenów  przez nią 
przeciętych.

Uniwersalne znaczenie budowy tej arterii, 
rozm iary dobroczynnych skutków jakie za so­
bą niew ątpliw ie pociągnie, spraw iają, że prze­
bicie ulicy Bonifraterskiej uznać m usim y za 
najdonioślejszą inw estycję W arszawy w okre­
sie ostaniego dwudziestolecia.

NINO SALVANESCHI.

C h o p in  w Y cd d em osie*).

G. S an d
Portret Chopina.

Trzy dni już trw a ulewa. Istny potop. Kto 
nie był podczas tych nawałnic na Majorce, z 
trudem  je sobie wyobrazi. Zda się, że cała 
Valdemosa tonie; zda się, że morze rykiem  po­
wolnym i głębokim wzywa ją  do tajem nych 
otchłani. Valdemosa odpowiada rozwichrzony­
mi grzywam i cyprysów, a sosny, dęby, drzewa 
oliwne, m igdały i palm y łączą swe głosy, w je­
den wielki chór.

Z nieba poprzez chm ury, co galopują pędzo­
ne porywam i wichru, jakiś p tak  m orski zabłą­
kany w burzy woła. A deszcz z gwałtownym  
pluskiem  spada na dach Cartuji. Turyści nie 
przychodzą w taką niepogodę. Nie ma też żad­
nego samochodu przy bram ie Certosy, ani 
przed celą Szopena i George Sand.

Kościół św. Brunona jest pusty. W ilgotne i 
milczące kury  tarze klasztoru czekają, rzekłbyś, 
na niechybne przyjście śmierci. Czy przyjdzie 
z Patio de los m irtos? Ukaże się może w m a­
łych drzw iach apteczki Szopena? Czy zstąpi ze 
starego cm entarzyka mnichów, niknącego w 
oleandrach, cyprysach i karłow atych palmach, 
gdzie jakiś nieszczęsny szaleniec próżno złorze­
czy dziś niebu?

Z ogródka przy celi unosi się cierpki za­
pach setek kwiatów schłostanych przez ulewę, 
a z nizin oddech spokojny wielkiego lasu ty ­
siącletnich drzew oliwnych. C artu ja nie odzy­
wa się żadnym  ludzkim głosem. Oderwana p ra ­
wie od starego klasztoru K artuzów  z XV wie­
ku, zatopiona przez deszcz i kołysana wichrem

*) Felieton niniejszy jest fragmentem wyjętym z 
niezmiernie interesującej książki p. t. „Żal Szopena*4, 
która niebawem się ukaże nakładem znanej Księgarni: 
Trzaska, Evert, Michalski. Wyjątkowe znaczenie tej 
nowej monografii o Szopenie polega na tym, że skre­
ślił ją z kapitalnym poczuciem plastyki włoski pisarz, 
dotknięty ślepotą...

cela, w której Szopen sto lat tem u przeżywał 
swoją tragedię, należy zda się do nieskoń­
czoności.

Pod rozetą na ścianie, tam  gdzie stało łóż­
ko Szopena, stoi obecnie fortepian m ajorskich 
Preludiów: otw arty, ale niemy. Jak  gdyby cze­
kał... Na cud może. Kto wie: przyw ołany tęsk­
notą bliskich mu rzeczy, sm utkiem  rozpaczli­
wym tej godziny, co przygniata ziemię, zbu­
dzony deszczem ulewnym , który ongi wywołał 
u niego dreszcze, m ajaczenia i kaszel, Szopen, 
w bez zarzutu skrojonych, jasnopopielatych 
spodniach, najm odniejszej aksam itnej kam i­
zelce, idealnie ogolony i uczesany, blady, z go­
rączkowym i oczyma i spalonym i usty, trzy ­
m ając w ręku  jakby z kości słoniowej różę 
M arii i w stążkę Konstancji, powróci może?

Zmierzch. To jego godzina. Pada wciąż 
deszcz, jak  gdyby niebo chciało swymi łzami 
przeniknąć jak najgłębiej do serca wszelkich 
rzeczy i stworzeń. Może to ten  deszcz, który 
żyje w jego Preludiach?

Słychać śmiech dziecka w podwórzu, gdzie 
był dawniej cm entarz klasztorny. Z daleka do­
la tu ją  dźwięki gitary. W przerw ach słabnące­
go nagle deszczu zaśpiewał ptak. I oto słońce, 
jak  przebłysk nadziei, żegna w pogodnym roz­
jaśnieniu Valdemosę. Takie chwile radosnego 
rozprom ienienia m ają wieczorem suchotnicy. 
W tej celi słychać dotąd oddech gorący i chory 
Szopena.

Jakież może mieć obecnie znaczenie nie 
uzgodniona opinia co do celi jego w Valdemo- 
sie? Czy m iała num er drugi, czy piąty? I jakie 
może mieć także znaczenie, czy Preludium  
deszczowe to jest właśnie to szóste, ósme czy 
piętnaste? W każdym  z nich żyje jego żal, i 
wszystkie cele, jak  rozw arte trum ny, przecho­
w ują Іеё 0 tajem nice.

,,Tu chory na śmierć napisał rajską m uzy­
kę i dał fortepianow i głos nieskończoności'' — 
mówi George Sand. „Tu posługiwał się sztuką, 
ażeby sobie samemu dać w łasną tragedię" — 
pisał Franciszek Liszt. Aleć nie ma zdobyczy 
bez cierpienia i nie osiąga się nieskończoności 
bez tragedii. W klasztorze K artuzów  w Valde- 
mosie Szopen za Ham letem  powtarza: „Prze­
znaczenie woła".

Dlatego to podczas tego jesiennego, dżdży­
stego zmierzchu, widzę go tak wyraźnie przy 
tym  fortepianie maj orskim, wsłuchanego w 
ry tm  swego chorego serca i płuc zranionych, 
pytającego swe biedne dwadzieścia ośm lat 
znękanych miłością, życiem i cierpieniem , o 
istotną praw dę swego bólu. W Valdemosie w 
roku 1838 wołała nań, z nieskończoną tęskno­
tą poprzez wszystkie uczucia do rodziny i p rzy­
jaciół, daleka, umęczona ojczyzna, a wspom­
nienia o K onstancji Gładkowskiej i M arii Wo­
dzińskiej naw iedziały go co wieczór. Tu roz­
czarowania i starcia z George Sand znaczyły

godziny każdego dnia, a gorycz, bunt, pogarda, 
milczenie, samotność, gorączka, pragnienia, ża­
le i majaczenia, które towarzyszyły chorobie, 
tkw ią jeszcze w atm osferze tej celi. Tu się usu­
nął, gdy ludzie nie chcieli podawać m u ręk i w 
obawie przed zarazą, gdy mu spalili łóżko w 
willi „Sont V ent“, żeby nie rozsiewał po w y­
spie suchot. Tu poczuł się więźniem ziemi i lu ­
dzi, ale też synem  nieba i nieskończoności. Ten 
oddech gorący, te milczące zmory, ta  tęsknota 
za wielkością losu, wszystko to jest zaw arte 
w jego Preludiach. Szopen żyje bardziej w 
Yaldemosie niż w siedmiu apartam entach pa­
ryskich i może intensyw niej niż w kościele św. 
Krzyża w W arszawie, gdzie, nareszcie ukojo­
ne, spoczywa jego serce. W Valdemosie prze­
znaczenie kładzie mu rękę na ram ieniu, aby 
zrozumiał, czym jest właściwie jego rana, i 
śpiewał z miłości i bólu dla dusz, które staną 
tw arzą w tw arz wobec życia.

I ja  tu  właśnie przybyłem , aby do tej mo­
jej książki ostatnie dodać słowo.

Nie jest to rozbiór m uzyczny jego dzieł: 
niezdolny byłbym  do tego. 1 po co? M uzyka 
Szopena to dla m nie odblask życia jego, echo 
jego w ew nętrznej burzy.

I tylko to jest ważne. „Sztuka była środ­
kiem  do w yrażenia jego tragedii". Trzeba się 
zbliżyć do jego tragedii, aby poznać głębiej je­
go sztukę.

Książka ta  niem a być również zimnym ży­
ciorysem, przeglądem  szczegółowym wszystkich 
godzin i dni jego. Mniej jeszcze rom ansowaną 
biografią, gdzie fantazja tego co pisze popra­
wia, zbacza i przeistacza, zgodnie z własnym  
upodobaniem fakty, rzeczy, osoby, i nam ięt­
ności.

S tarałem  się przystąpić do Szopena z pełną 
szacunku miłością dla jego zbolałej duszy. Po­
kochałem go cierpiącego i chorego. Tak też 
najbardziej jest m i bliskim, z tym i łagodnymi 
suchotami, które go przez długie dziesięć la t 
traw iły, kołysząc od nadziei do rozpaczy, po­
pychając go wolno ku nieskończoności, darząc 
go tęsknotą do niebios, k tórych już łaknął po­
przez ideały swej pierwszej młodości.

Zresztą nie zawsze au tor w ybiera swój te ­
m at. Przynajm niej ze m ną to się zdarza: to te ­
m at porywa i pochłania mnie. Od dawna iuż 
myślałem o Szopenie, ale dopiero w Yaldem o­
sie odczułem cały ból jego i zrozum iałem  je­
go twórczość.

Ta książka nie jest więc przeznaczona dla 
muzyków, tylko dla w szystkich m iłujących, 
tęsknych i sm utnych dusz, siostrzyc jego duszy.

Jest raczej w ykładnia poufna przezna­
czenia Szopena, którego głos zawsze słychać 
poprzez jego m uzykę.

W łaściwie chciałem tylko powiedzieć, za co 
go kocham, i niechaj miłość mnie z tej w iny 
rozgrzeszy.
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Zdobycze kulturalne Stolicy.
Mało się wie i pisze o działalności obecnego 

Zarządu Miejskiego na odcinku kulturalnym , 
tak do niedaw na zaniedbanym.

A więc w pierwszej linii wysuw a się na 
czoło szeroko zakrojona akcja um uzykalnie­
nia Stolicy. Są to tak  zwane K oncerty Dziel­
nicowe, urządzane przez W ydział Oświaty i 
K ultury, po większej części, na peryferiach 
Warszawy, co należy specjalnie podkreślić. W y­
soki poziom wykonawców, starannie  dobierane 
program y zdobyły w ielką popularność dla tych 
imprez, które się stały jednem  z najpow ażniej­
szych czyników w szerzeniu akcji ku ltu ry  m u­
zycznej wśród najliczniejszych i najuboższych 
sfer ludności Stolicy. Jak  są te dzielnicowe 
koncerty otaczane staranną opieką, dość wspom­
nieć, że w okresie poprzedniego czterolecia da­
no zaledwie w ciągu roku 22 im prezy przy 
frekw encji 5867 osób, natom iast ostatni rok 
budżetowy 1937/38 w ykazuje 128 koncertów  
dzielnicowych przy frekw encji 49000 osób—a 
więc działalność na tym  polu zwiększyła się 
sześciokrotnie.

Z niem niejszą troskliwością Zarząd Miejski 
czuwa nad um uzykalnieniem  młodzieży szkół 
powszechnych, gimnazjów i średnich szkół za­
wodowych przy pomocy t. zw. koncertów 
szkolnych, odbyw ających się w F ilharm on ii'z  
udziałem najlepszych sił wykonawczych. Gdy 
dodamy do tego rozsiane po całej W arszawie 
Miejskie Koła Śpiewacze, cieszące się p ierw ­
szorzędną opinią zespoły chóralne, oraz wzno­
wione po długiej przerw ie przez obecny Za­
rząd Miejski t. z w. K oncerty Letnie o nieda- 
jącej się wprost obliczyć frekw encji publiczno­
ści — będziemy mieli słaby obraz potężnej 
akcji um uzykalnienia W arszawy.

Spośród nowych im prez kulturalnych, nie 
istniejących w poprzednim  czteroleciu, a za­
prowadzonych przez obecny Zarząd Miejski, 
wymienić należy przede wszystkim Stołeczny 
Teatr Powszechny, przeznaczony dla najuboż­
szej ludności peryferyjnej Stolicy. Doborowy 
i wychowawczy repertuar sztuk, dobrze zgrany 
zespół aktorski, im ponująca ruchliwość Teatru 
przerzucającego się z północnych do południo­
wych, ze wschodnich do zachodnich dzielnic 
W arszawy, wreszcie ceny groszowe miejsc —- 
uczyniły z tej placówki nader poważny in stru ­
m ent ku ltu ralny .

Również w ybitnie wychowawczą im prezą 
obecnego Zarządu Miejskiego, celem podnie­
sienia poziomu kulturalnego wśród ludności 
peryfery jnej Stolicy, są zaprowadzone od 3 
lat Zabawy Powszechne, odbywające się w 
dzielnicach, do niedaw na zupełnie zaniedba­
nych, jak: Ochota, Koło, Wola, S tare Miasto, 
Czerniaków, Targówek, Grochów i Saska Kę­
pa. Zabawy te przy przeciętnej frekw encji 
8000 osób, połączone z tańcam i, gram i sporto­
wymi i w ystępam i ulubionych artystów  zyska­
ły sobie ogromną popularność i sta ły  się już

tradycy jną rozgryw ką świąteczną licznych 
rzesz pracujących W arszawy.

Z innych imprez prowadzonych przez W y­
dział Oświaty i K ultu ry  podkreślić jeszcze na­
leży świetnie rozw ijające się Kino M iejskie z 
blisko półmilionową frekw encją publiczności, 
dalej barw ne widowiska obrzędowe i gwiazd­
ka dla dzieci, oraz system atyczna propaganda 
ku ltu ry  teatra lnej przy pomocy stałego roz­
dawnictw a biletów, których w roku budź. 
1937/38 rozdano około 70000.

W reszcie M uzeum Pedagogiczne i kapita l­
nie rozw ijająca się Biblioteka Publiczna, wzbo­
gacona w ostatnim  czteroleciu o blisko 200000 
nowych woluminów i sześciokrotnym  wzro­
stem liczby zgłoszeń czytelników — dopełnia­
ją wielostronnej akcji W ydziału Oświaty i K ul­
tury.

Przejdźm y teraz do wyższych zdobyczy ku l­
turalnych, które nasza Stolica zawdzięcza obec­
nem u Zarządowi Miejskiemu.

Spośród wielu, bardzo wielu pozycji stw o­
rzonych w ostatnim  czteroleciu, najbardziej 
im ponującą placówką ku ltu ralną jest niew ąt- 
liwie Muzeum Narodowe., Poniechane w bu­
dowie za poprzednich rządów Gminy, w ykoń­
czone, wypełnione bezcennym i dziełami sztuki 
i o tw arte w bieżącym roku przez obecnych go­
spodarzy miejskich, Muzeum Narodowe za­
czyna grać pierwszorzędną rolę ku ltu ralną 
wśród najszerszych w arstw  ludności stołecz­
nej i prowincjonalnej. Liczba zwiedzających od 
otw arcia Muzeum t. j. od 19 czerwca b. r. do 
chwili bieżącej dobiega fantastycznej półmilio­
nowej cyfry, przy świątecznej frekw encji do­
chodzącej do 45000 osób. A trzeba przypom ­
nieć, że w ostatnim  roku poprzedniego cztero­
lecia zwiedziło Muzeum zaledwie 18000 osób. 
M omentem atrakcyjnym  tej bezprzykładnej 
frekw encji widzów jest oczywiście, oprócz a r­
cydzieł sztuki znakomicie zorganizowana w y­
staw a „W arszawa wczoraj, dziś i ju tro “ .S tw ier­
dza ona wymownie, że cała ludność Stolicy zo­
stała wprost porw ana jasnym , w iernym  poka­
zem imponującego rozwoju W arszawy.

Drugim, przepięknym  akcentem  ku ltu ra l­
nym  Stolicy, stworzonym  przez obecny Zarząd 
M iejski — to niedawno odsłonięte p rastare  rr.u- 
ry  obronne. Uwidoczniły one nie tylko sędziwą 
bohaterską przeszłość naszego grodu, wzboga­
ciły i spotęgowały nie tylko urok Starego M ia­
sta, ale w prost tchnęły w tę dzielnicę nowe ży­
cie, a wśród mieszkańców jej rozpłom ieniły no­
wą dum ę i miłość do codziennie oglądanych za­
kątków. W ielotysięczna frekw encja publiczno­
ści podczas świąt i niedziel przem aw ia dobitnie, 
że właśnie dzięki tym  m urom  rozpoczął się .no­
wy twórczy renesans regionalizmu w arszaw ­
skiego.

Nie m niej wzruszającym  aktem  hołdu, zło­
żonym naszej bohaterskiej przeszłości przez

obecnych gospodarzy Gminy, to przepięknie 
odnowiony i ostatnio uroczyście o tw arty  mo­
num entalny gmach Arsenału, w którym  zo­
staną skoncetrowane wszystkie akta i doku­
m enty siedm iusetletnich dziejów W arszawy. 
Dzięki starannej rekonstrukcji b ry ła i archi­
tek tu ra  arsenału z epoki W ładysława IV zosta­
ły w całości ocalone i stanowić będą jedną z 
najbardziej udanych ozdób konserw acyjnych 
Stolicy, Ponadto przebogata przeszłość histo­
ryczna Arsenału, począwszy od potopu szwedz­
kiego do uwięzienia legionistów Wielkiego 
M arszałka wzmocni i ożywi naszą dum ę naro­
dową.

Z kolei świeżo uruchom ione przebicie ul. 
Bonifraterskiej, po uporządkow aniu terenu  od­
słoni w całej m onum entalnej okazałości „Pałac 
Rzeczypospolitej“ (dziś Sąd Najwyższy), o 
k tórym  Napoleon się wyraził, że chciałby to 
arcydzieło arch itek tu ry  przenieść do Paryża.

Oczywiście, nie sposób wym ienić licznych 
na tym  odcinku zdobyczy kulturalnych  doko­
nanych w ciągu ostatniego czterolecia. Są tam  
odrestaurow ane z całym pietyzm em  dla 
przeszłości stylowe budynki, pałace (jak np. 
Pałac Blanka) pomniki na placach i w parkach, 
tablice pamiątkowe, głazy hołdownicze, a da­
lej przeróżne druki, fotografie, książki i w y­
dawnictw a propagandowe, niejednokrotnie sto­
jące na bardzo wysokim poziomie graficznym, 
jak  np. „Legendy W arszawy" z drzew oryta­
mi Mrożewskiego.

Nie mniej akcja szerzenia ku ltu ry  estetycz­
nej stolicy przez obecnych gospodarzy Gminy 
zasługuje na specjalne podkreślenie. Obejm uje 
ona olbrzym ią skalę poczynań od szyldów i 
świateł neonowych do w spaniałych parków, 
boisk, skwerów, kwietników, • rabatów  oraz 
okien i balkonów kamienicznych. Dość wspom­
nieć, że w ostatnim  czteroleciu przybyło na­
szej Stolicy 107,5 ha parków i zieleńców, ilość 
drzew ulicznych zwiększała się o 15000 sztuk, 
liczba ławek o 3000. Dzięki inicjatyw ie m iej­
skiej, popartej nagrodam i, rozwinęła się prze­
pięknie ku ltu ra  kwiatow a naszych prozaicz­
nych kamienic warszawskich. Na tym  tle W ar­
szawa zdobyła sobie w Europie w yjątkow ą 
opinię jednej z najbardziej ukwiecionych m e­
tropolii.

HENRYK MOŚCICKI.

Tajem nica P ałacu  Bielińskich.
Jedną z najwybitniejszych i najzasłużeńszych w 

dziejach Warszawy postaci był marszałek wielki ko­
ronny, Franciszek Bieliński. Dzięki jego niezmordo­
wanej energii stolica, którą z tytułu swego urzędu się 
opiekował, zaczęła w połowie XVIII-go stulecia przy­
bierać wygląd europejski. „On to żelazną ręką ujął 
wszystkie środki, na jakie zdobyć się można było, a 
pomimo tysiącznych trudności, które mu stawiano i 
niebezpieczeństwa z zatwardziałych uprzedzeń wyni- 
kającego“, w znacznym stopniu uporządkował miasto 
pozostawiając godny naśladowania przykład dla 
swych następców.

Według relacji t. zw. Komisji brukowej z 1743 
т nie było w Warszawie „żadnego w przypadku 
ognia porządku, nie było publicznych studzień, z 
których by nawet przy naturalnym przez wygod­
ne położenie Warszawy ścieki, bruki opłukiwane 
być mogły; gnojów i błota po wszystkich ulicach 
pełno, tak, że przejeżdżającym drogę tamowały. Bru­
ki na wielu miejscach popsowane, na wielu nawet 
najcelniejszych ulicach wcale ich nie było; kana­

ły jedne zrujnowane i zawalone, drugie dużo pop­
sute. Przystępu do Wisły żadnego, co po więk­
szej części drogość żywności i przeszkodę w budo­
waniu sprawiało. Wiosenną tedy i jesienną porą

P ałac B ielińskich (zburzony w  1835 r-).

nikt do miasta nie przybywał, chyba konieczną 
zmuszony potrzebą. Ulice niektóre tak były niepo- 
rządne i całkiem zabudowane, iż przejazdu nie mia­
ły; stąd szkodliwość na zdrowiu, złe popowietrze i 
t p. Krakowskie Przedmieście całe przez zawalenie 
gnojem było niedostępne...“

Z inicjatywy Bielińskiego architekt Jakób Fon- 
tana dokonał w 1743 r. pomiarów, na których pod­
stawie nałożono na mieszkańców podatki, przezna­
czone na wybrukowanie i oczyszczenie stolicy. Po­
nieważ jednak sumy te okazały się nie wystarczające, 
więc Bieliński wyjednywał parokrotnie zapomogi 
od króla ze skarbu państwa, zaś w razie potrzeby 
szafował własnymi funduszami. Skutek tych zabie­
gów przybyło Warszawie w latach 1754 — 1761 
przeszło 38 tysięcy łokci bruku na 18-tu głównych 
ulicach. Na pamiątkę „pokonanych trudności i do- 
Гл owadzenia choć w części swoich zamiarów do 
skutku“. Bieliński wystawił w 1752 r. kosztem 
dwóch i pół tysięcy złp. posąg Św. Jana na placu 
Trzech Krzyży.
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W trosce o porządek i zdrowie publiczne zało­
żył marszałek tabor miejski i wydał ostre zarządze­
nie o przestrzeganiu czystości. Wiele też trudu po­
święcił sprawie przysporzenia stolicy domów mu­
rowanych; dzięki jego staraniom sejm 1764 r. za­
kazał odnawiania budynków drewnianych i zarzą­
dził burzenie zagrażających bezpieczeństwu.

Chcąc ułatwić mieszkańcom budowę domów 
murowanych, ogłosił „taksę dla mularzów, cieśli, 
traczy i brukarzy", którą ściśle przestrzegano. Wy­
dał też przepisy o zabezpieczeniu miasta od poża­
rów.

Bieliński wglądał szczegółowo w gospodarkę 
miejską; w okresie redukcji monety zalecił kup­
cem pod groźbą surowych kar niepodwyższanie 
cen, zwłaszcza na pieczywo i mięso, hamował na­
pływ Żydów do stolicy, i w 1765 r. ogłosił skiero­
wany głównie przeciw nim zakaz przetapiania peł­
nowartościowej monety.

Duże znaczenie dla Warszawy miało utworzenie 
przez Bielińskiego oddzielnej jurydyki Bielina, obej 
mującej dzisiejsze ulice: Pańską, część Żelaznej, 
przeszło połowę Świętokrzyskiej, część Jasnej i 
Szkolnej, przeszło połowę Marszałkowskiej (nazwa­
nej tak dla uczczenia gospodarczego marszałka),
Zielną i Wilczą. Prócz Bielina posiadali jeszcze Bie­
lińscy w Warszawie pałac (dziś nieistniejący) przy 
ulicy Królewskiej.

O niezwykłym w pałacu Bielińskich zdarzeniu 
następujące ciekawe szczegóły podaje w swych 
mewydanych pamięnikach generałowa Natalia Ki- 
cka:

„Pałac, w którym  mieszkał m arszałek Bie­
liński, na ulicy, dawniej Końskim Targiem, 
dziś zwanej Królewską, przeszedł po kądzieli w 
ręce hr. Łubieńskich. Bieliński od daw na w 
grobie spoczywał, kiedy z przyczyny w ydania 
zamąż córki swej za p. Morawskiego, b ra ta  je- 
nerała-poety, m inister Feliks Łubieński, ojciec 
H enryka Tomasza i inych w ydał ucztę weselną 
w dawnym  pałacu Bielińskich. Głośna kapela 
przygryw ała skocznym tańcom i właśnie kiedy 
młoda narzeczona obiegła, tańcując rówiennic 
koło, raptem  w pośród salonu zapadła się część 
posadzki i odkryła przedziurawione sklepienie 
podziemnego lochu.

N ikt szczęściem nie uległ przypadkow i 
wpadnięcia w tę  głębie. Spuszczono się do niej 
ostrożnie, bo w pałacu z nikąd nie znano do 
niej wejścia. Obm urowany szczelnie ze wszy­
stkich stron, przechował ten  loch ponury w 
swoim w nętrzu zwłoki kobiety na śmierć zda­
je się skazanej w kwiecie wieku. Za porusze­
niem odziez jej zbutw iała w proch się rozsy­
pała, leżała na łóżku, przy nim  stał stolik. Na 
stoliku znaleziono lampkę, krepy czarnej kaw a- ! i  /  
łek, szczególnym trafem  jeszcze cały i zeschły , 
bukiet z róż. Co znaczyła ta  krepa czarna, o 
czym świadczyć m iały róże, była to straszna j 4  
tajem nica, pono jedynie Bielińskiem u niegdyś 
wiadoma. W pośród weselnego gw aru tra f  u ­

chylił m aluczką zasłonę, zakryw ającą jakiś 
straszny wypadek, jednakże nie dozwolił tej 
nieszczęśliwej ofierze stać się pastw ą płochej 
ciekawości. Pani Laura Tarnowska, urodzona 
Potocka, która opowiadała mnie te szczegóły, 
żadnego objaśnienia do nich dodać nie umiała.

Pałac Bielińskich pełen jest korytarzy, sk ry ­
tek, piwnic, wejść i wyjść tajem nych, do dziś 
dnia, salonów przepysznych choć odartych, ich 
złocone lam perie chociaż zczerniałe, świadczą 
jeszcze o guście w ytw ornym  daw nych jego 
właścicieli. W narożnej oficynie na prawo, 
wchodząc od Królewskiej ulicy, jest m ały ga­
binet w sty lu  renesansowym . Praw dziw e m u­
siało to być w swoim rodzaju pieścidełko. Sia­
dy przepychu do dziś dnia są w nim widocz­
ne i takie podanie jest do tego gabinetu przy­
wiązane;

W młodości Franciszek Bieliński, bę­
dąc w Paryżu upodobał sobie jedni* z licznych 
kobiet, zalecających się królowi Ludwikowi XV, 
a może m u się jeszcze więcej od niej podobała 
myśl być szczęśliwym współzawodnikiem przy 
kobiecie, która go jaw nie nad potężnego m onar

chę przekładała. Poszło bardzo w niesmak 
Ludwikowi XV spotkanie Bielińskiego razu 
pewnego w buduarze pięknej Francuzki. Za­
pragnął zem sty — kazał Bielińskiem u natych­
m iast opuścić Francję. Kobietę wygnał do Pol­
ski i dał rozkaz, ażeby w pałacu warszawskim 
Bielińskiego, przez robotników francuskich, u- 
rządzony został gabinet rów ny temu, do k tó re­
go raptem  wszedłszy niespodzianie, król zastał 
go u nóg zalotnicy. Zdobny m arm urem  i złoci­
stym i rzeźbami i arcydziełami M ignarda, czekał 
ów buduar już gotów, cały lśniący i przepysz­
ny w W arszawie na przybycie Bielińskiego, a 
piękna Francuzka jakoby m iała rozkaz czynić 
mu w nim  pierwsze honory. Lecz czy zadość 
się stało tem u rozkazowi, czy rzeczywiście 
król, pragnący zemsty, wydał go, czy były to 
zwłoki biednej Francuzki, które wynalezione 
zostały w czasie uczty weselnej pani M oraw- 
skiej, n ik t tego wytłum aczyć nie potrafiłby 
dzisiaj... Ten gabinet widziałam  jeszcze odarty 
z przepychu, lecz noszący na złoconych i zczer- 
rdałych lam periach ślad w swoim czasie n ie­
pospolitej świetności".

WŁ PRZYŁUSKI.

Nieznany piewca Warszawy.
W r. 1843 posadę intendenta gmachów 

Banku Polskiego otrzym ał p. Andrzej Rzońca. 
Nic bliższego o tym  panu nie wiemy. W iemy 
tylko to, że przed objęciem wym ienionej posa­
dy w W arszawie pełnił „zastępczo obowią ki 
zastępcy pisarza Sądu Poprawczego w Piotrko 
wie", że był człowiekiem wesołym, lubił m - 
brze popić, podjeść, zabawić się i nie gardził 
wieloma innym i przyjem nościam i ziemskimi. 
To usposobienie i zamiłowania p. Rzońcy nie 
raz m u płatały żartobliwe figle tym bardziej, ze 
w Piotrkow ie więcej było takich, jak  on we­
sołków.

Nie możemy odmówić sobie przyjemności, 
aby nie powtórzyć za p. Rzońcą jednej z jego 
wierszowanych opowieści, opisującej zdarzenie 
charakteryzujące jeszcze w tedy piotrkow skie­
go wesołka — przed zagoszczeniem jego w 
Warszawie.

Jak  się wyżej rzekło, p. Rzońca był... za­
stępcą zastępcy pisarza Sądu Poprawczego w 
Piotrkowie. Zresztą, co tu  będziemy dłużej 
rozwodzili się nad piotrkowskim i czasami na­
szego bohatera. Niech on sam siebie zaprezen­
tu je:

„... gdy praw o w me dłonie oddało dziewicę, 
Co dla żartu  spaliła nędzną kamienicę —-

Ja  litością wiedziony (a któż mi to zgani 
Być czułym dla m łodziuchnej, śliczne] p u l­

chnej łani) —
Serca się nasze wspólnie ku sobie zbliżyły, 
Jej oczy zaiskrzyły — m nie nabiegły żyły... 
Nieświadom zdrady wroga, ja  z m oją su-

prugą,
Stajem y w oznaczonym m iejscu nie zadługo; 
Aliści, gdy krew  we mnie najśilniej zadrżała 
Banda wrogów z drzew szczytów chórem się

ozwala,
Jak  puszczyki złowieszcze, narobiwszy huku 
Razem na m nie zawyli: a kuku — a kuku!" 

Oczywiście, po takim  i podobnych straszli­
wych niepowodzeniach — „stal choć giętka, 
lecz z czasem przełam ie się przecie, b ry lan t lu ­
bo tw ardy  z wiekami się skruszy, a m iałażby 
cierpliwość wieczną być dla duszy" p. Rzońcy? 
Przesięwziął więc nasz bohater „Piotrków  o- 
puścić na zawdy; tę otchłań, w  której niema 
cnoty, ani praw dy, gdzie tyle guzów znosząc 
na (swej) biednej głowie — gdzie przeciw 
(niemu żywioły wszystkie były w  zmowie" 

Tym — powiedzmy — szczęśliwym w y­
padkom zawdzięczamy pojaw ienie się p. Rzoń­
cy w W arszawie oraz jego strofy, poświęcone 
częściom syreniego grodu, z k tórym  związana

była działalność zarobkowa p io trkow skiego  
„wygnańca". W arszawa oczywiście, m usiała 
czynić długie i mozolne zabiegi o pozyskanie 
tak  wspaniałego okazu. Pisze więc p. Rzońca:

„Oto k ra ju  stolica, uczona W arszawa,
Do której siłą pary  doszła m oja sława,
Ona mię prosi, błaga, skomli bez p rzestanku ,. 
Ażebym w swą opiekę przyjął m ury  B anku“

Zdaniem p. Rzońcy, Bank nie mógł uczynić 
trafniejszego w yboru swego intendenta, skoro 
po latach będzie tak  o sobie pisał:

Jam  został intendentem  i dla m ojej chwały 
Niech Hozanna! Hozanna! zawoła B ank cały.

Niestety, Bank nie przeceniał usług p. 
Rzońcy nad utrzym aniem  jego gmachów w 
porządnym  wyglądzie. Mimo, że gorliwy inten 
dent przyodział woźnych bankowych, k tórzy 
dotychczas „w kożuchy odziani jak  krym skie 
Tatary" otrzym ali „kurty  wygodne, czapki, 
szaraw ary", mimo, że „nauczył (ich) drzewo 
windować po linie" — nie potrafił zaskarbić 
sobie sym patii sekretarza generalnego Banku.. 
Pycha zgubiła p. Rzońcę.

W r. 1845 w gm achu Giełdy W arszawskiej 
B ank Polski zorganizował w ystaw ę przem ysło­
wą. N aturalnie, że p. Rzońcy ważne z tego po—
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wodu przypadły funkcje. Sam on o nich tak  
wspomina:

„...Bank giełdę dla publicznej poświęcił w y­
stawy,

Gdzie w sparta zdolnościami i przem ysłem
praca

Miała zdać spraw ę z siebie, ile kraj wzbogaca. 
K arety i namioty, stolce, pistorjusze 
Czarodziejskim urokiem  zachwycały dusze. 
Słowem jednem, co zdziałać mógł rozum

człowieczy,
W szystko było z ufnością oddane mej pieczy. 
Najwyższa władza k ra ju  z licznemi m agna-

ty
Pierwsza przyszła oglądać te wstawione

graty,
Żeby zaś wszystko lepiej było rozpoznanem 
Wziąłem ciężar na siebie zostać dragom anem ; 
Więc jak  główny intendent, na taką paradę 
W dziewam m undur z haftam i i zatykam

szpadę".

I tu zaczyna się tragedia, k tó ra  obróci w 
proch i pył am bitne zam iary p. Rzońcy:

„Lecz czegóż nie dokaże zazdrość zyzo-oka? 
Sekretarz jeneralny  dostrzegłszy z wysoka, 
Jak  złotem i gwiazdami lśniące m atadory, 
Mnie samemu, nie jemu, oddają honory, 
Każe mię stróżom chwytać, do b iura pro­

wadzi
(I najprzód trochę w mózgu oleju mieć radzi), 
Potem  ździera z grzbietu, odwiązuje szpadę 
I na klucz w swoim biurku zamyka w szuf­

ladę
A mnie zaś, intendenta! w pośród śmiechów

grom u
Przez wszystkie sale pędził w koszuli do

* dom u“ ,
Wiele jeszcze goryczy dozna p. Rzońca póź­

niej. Wierząc, że w końcu Bank się „opamię­
ta", smuci się zarazem niefrasobliw y intendent: 

„Cóż mi potem, że kiedyś, aż po moim
zgonie,

A niby zawdzięczając imię me uświęci,
Przekazując je wieków odległych pamięci.
Bo chcąc m urów dzisiejszych rozszerzyć gra­

nicę,
Rozciągnie nowe gmachy po Orlą ulicę.
W tenczas to w fundam entów  węgielnym

kam ieniu
Główne miejsce poświęci m ojem u im ieniu".
W olałbym mieć za życia korzyści choć małe,
Niż po śmierci samego Sekretarza chwałę".

W szystkie te opowieści m ają form ę Trenów 
czyli, jak dodaje p. Rzońca, „ostatnich wyznań 
nad grobem swej żony", pisanych w liczbie 12 
w  tydzień po jej śmierci, w r. 1846.

Kawał szelmy był z tego p. Rzońcy. Każ­
dy Tren kończy się takim  zwrotem:

„Niechaj więc drogi cieniu, luba połowico!
Nic nie będzie przed tobą teraz tajemnicą.
Kiedy dłoń tw oja m artw a władać już nie

może,
Śmielej moje nieszczęścia na grobie twym

złożę".

Rzońca pisał tylko o Banku i o ostosun- 
kach bankowych. Lecz z tą  insty tucją  związa­
ny był kawał życia W arszawy. To też w jego 
m iłych i wesołych wierszach znajdujem y moc 
nazwisk, znajdujem y odzwierciadlenie ówczes­
nej codzienności — wszędzie przew ija się nuta 
życia warszawskiego, może nie pozbawionego 
kłopotów, lecz wesoło przyjm ującego doświad­
czenia Opatrzności. I chociaż świadomie nie 
rym ował na cześć W arszawy, to jednak ze- 
względu na w artość obyczajową jego wLerszy 
można go nazwać — wczoraj jeszcze niezna­
nym, a dziś odkrytym  — piewcą Stolicy.

WINA WŁASNEGO IMPORTU 
i ROZLEWU

J u l i a i  Wilnu
FRANCUSKIE półsłodkie białe i czerwone 4.50 
ANDEGA Wfc ŃSKIE smak szampańskiego 6.75 
T O K A J 4K1E półsłodkie, słodkie, wytraw. 4.30 
PO RTU G A LSK IE półsłodkie 4.25
REN 'K IE  i MOZELSKIF wytrawne 5.— 
BURGUNDZKIE oryginalne 8.—

W I N A  O W O C O W E

Białe stołowe 

„ półsodkie 
„ słodkie 

Czerwone półsłodkie 
„ słodkie

1.80 

2 25
2.50 
2,—
2.50

WÓ D K I  B A K A L I E ,  
ORZECHY. SŁODYCZE
Panom Urzędnikom za okazaniem legitymacji 
świąteczny Q||PJ|T ІП0 od win własnego 

1 № i m p o r t u

KRAKOWSKIE PRZEDM. 67 t e le fo n
6-09-39 B R A CKA 9 rog

Nowogrodzkiej
tefefon
9-27-16

STE F A N  W IECHECKI (Wiech).

NA KERCELAKU.
Tyle już się pisało o kercelaku, że przecięt­

ny  czytelnik prasy  warszaw skiej, zna ten  plac 
lepiej od zamieszkałych na nim z dziada p ra­
dziada autochtonów.

I nigdy nie pozwoliłbym sobie na gruby nie­
tak t zaprzątania kercelakiem  raz jeszcze W a­
szej czytelnicy „Stolicy", uwagi, gdyby nie 
pewne zdarzenie, którego byłem  świadkiem, 
rzucające jaskraw e światło na stosunek tak  
zwanych czynników m iarodajnych do rodzi­
mego handlu.

Z jednej strony nakłania się m aturzystów  
do w stępow ania w szeregi kupiectw a, utyskuje 
się na b rak  uprzejmości i fachowego w ykształ­
cenia wśród naszego świata handlowego, a z 
drugiej prześladuje się każdą śmielszą w tej 
dziedzinie inicjatyw ę, paraliżuje na w stępie 
wszelkie oryginalniejsze poczynania, a nawet, 
co tu  owijać w bawełnę, pakuje do aresztów, 
najbardziej pomysłowych i najuprzejm iejszych 
przedstaw icieli naszego handlu.

Proszę mi wybaczyć te  gorzkie słowa, cisną­
ce się pod pióro, ale postaram  się natychm iast 
je  uzasadnić.

Jak  powszechnie wiadomo, Kercelak jest 
najbardziej uniw ersalnym  domem towarowym  
W arszawy. Dostać tu  można wszystko od „fla­
ków z pulpetam i", aż do używ anych kotłów 
gorzelniczych, nie mówiąc o takich specjalnoś­
ciach jak  rasowe gołębie, garderoba męska, 
gramofony, węgierska słonina, obuwie, zegarki 
bez werków, radioapaaraty, świętojański chleb, 
rowery, króliki, broń palna, pokarm  dla zło­
tych rybek itd.

Mówią, że gdyby ktoś zapragnął tu  kupić 
naw et hipopotam a czy bengalskiego tygrysa, 
usłużni kupcy miejscowi dostarczyliby mu 
ich, po cenach przedm iotów używanych, z 
ogrodu Zoologicznego.

I pomyśleć, że w czasie najlepszego handlu 
w okresie przedświątecznym, obstaw ia się cały 
plac policją, niepokoi zarówno św ietnie zorga­
nizowany i z zaparciem  się siebie pracujący 
św iat kupiecki, jak  też liczną z całego miasta, 
a naw et odległej prowincji zebraną klientelę.

Czy to są właściwe metody? Czy tym i dro­
gami dąży się do podniesienia naszego han ­

dlu, czy też się ten handel zabija?! Odpowiedź 
łatwa, ale jakże przykra dla każdego, kto się 
głębiej nad tym  zastanowi.

Ogólnikowe te rozważania dla większej ja ­
skrawości postaram  się zilustrować ad hoc 
w ybranym i przykładam i.

Oto poważny, sympatycznej powierzchow­
ności pan, z przewieszonymi przez ram ię dwie­
ma param i żakietowych spodni, sprzedaje 
klientow i garn itu r smokingowy.

Proszę klejenta, smoking jest zupełnie no­
wy, po jednem  samobójcem, co się zakochał 
fra jer w nóżkie kopany bez wzajemności i w 
taki sposób życie sobie zmuszony był odebrać.

— W jaki deseń?
— Za pomocą zażycia trucizny.
— Znakiem  tego ślady na klapach być m u­

szą, bo rzecz wiadoma, że samobójec podlega 
cierpieniom żołądkowym.

— To był człowiek jenteligientny, któren 
m yślał że go w tern garniturze pochowają i dla­
tego do ostatniej m inuty swojego ubranka 
oszczędzał.

Ale rodzina cholere w arta, nieboszczyka w 
papierowem  fraku pochowała, a ubranie za 
ciężki pieniądz m nie sprzedała.

Po praw dzie szkoda do trom ny takiego m a­
teriału  i takich dostatków. Ten garn itu r jesz­
cze i pana szanownego przetrzym a! Żelazo nie 
towar!
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A. LAUTERBACH.

Dawna sytuacja urbanistyczna
W historii urbanistyki W arszawa zajm uje 

miejsce dosyć wyjątkowe. Trudno byłoby 
wskazać inne miasto, w którym by różnice spo­
łeczne wyraziły się tak  dobitnie w rozwoju 
planu i sposobie zabudowania, jak właśnie w 
Warszawie. — W okresie średniowiecznym za 
książąt Mazowieckich, W arszawa rozw ijała się 
w sposób typowy dla m iast zachodnich, to jest 
była zabudowana zwarto, na planie zbliżonym 
do szachownicy, z prostokątnym  rynkiem , o- 
toczona wałem i m urem  obronnym  oraz flan­
kowana zamkiem książęcym od Wisły. Taką 
pozostała do końca XVI wieku, to jest do cza­
su przeniesienia dworu królewskiego do W ar­
szawy.

Początek wieku XVII stanowi przełom 
i przejście od m iasta średniowiecznego zam­
kniętego w obrębie murów, do m iasta nowego 
budującego się poza m uram i, jednocześnie zaś 
od m iasta mieszczańskiego do m iasta na poły 
szlacheckiego, rozrzuconego na obszernych te ­
renach nie podlegających jurysdykcji m iej­
skiej, zabudowanych luźno dworami, pałacami.

Mieszczaninem i obywatelem  m iasta był 
tylko ten, kto posiadał prawo miejskie. W szy­
scy inni byli mieszkańcami danego m iasta bez 
żadnych praw, lecz też i bez żadnych obo­
wiązków. Szlachta i duchowieństwo, nie byli 
uważani za mieszczan, nie płacili podatków na 
rzecz miasta, chyba że poddawali się pod ju ­
rysdykcję m iejską przez przyjęcie praw a m iej­
skiego, inaczej podlegali p raw u ziemskiemu 
lub kościelnemu. W prawdzie m iasta broniły 
się wszelkimi sposobami aby nie tracić do­
chodów skutkiem  przechodzenia kamienic w 
ręce szlacheckie, jednak walka była bardzo 
trudna, zwłaszcza w okresie upadku miesz­
czaństwa i m iast w XVII i XVIII stuleciu. 
W prawdzie ustaw a z r. 1550 nakazyw ała aby 
„szlachta tym  snadniej sze obeście mieć mogła 
pozwalamy im tego aby im wolno w mieściech 
place, domy, spichlerze kupować, a to aby im 
bronione me było, jedno tak, aby jurysdykcji 
m iejskiej się nie zbraniali, a wszystkie, po­
winności miejskie z owych domów i placów 
podejm owali", lecz w praktyce spraw a wyglą­
dała inaczej1).

Pomimo, że dekrety  królewskie to samo 
nakazywały, m iasta jednak nie m iały siły w y­
konawczej aby zmusić szlachtę do przestrze­

gania ustaw  i dekretów. Zresztą, królowie sa­
mi ustaw y te łamali, nadając możnym panom 
libertacje ab oneribus civilibus i poddając po­
siadłości szlacheckie w m iastach praw u ziem­
skiemu. W ten sposób powstały w różnych 
m iastach jurydyki szlacheckie niezależne od 
praw  miejskich. Ju rydyk i te, obszarem i w ar­
tością przerastały  W arszawę in tra  m uros a w 
m iarę zabudowy pałacam i i dworami, stw orzy­
ły nowe m iasto szlacheckie, otaczające starą  
W arszawę mieszczańską pasem pałaców, ogro­
dów i pól. Do tych m agnackich zakątków u r­
banistyka m iejska nie sięgała. Był to iozwój 
poniekąd wsteczny i przeciwny historii m iast 
Zachodu, gdzie jak  np. we Włoszech przyszło 
do urbanizacji wsi, lub jak  w Niemczech, do 
uzgodnienia rozbieżności interesów  v^si i miast. 
Jeżeli w znakomitej większości m iast zachod­
nich, a w tej liczbie w Krakowie i Lwowie, re ­
zerw atem  dla późniejszego rozwoju były pasy 
fortyfikacyjne, to w rozwoju stolicy rolę tę 
spełniły jurydyki, k tórych urbanistyczne zna­
czenie dla W arszawy zajm uje stanowisko zu­
pełnie wyjątkowe.

Do połowy XVIII wieku pałace w arszaw ­
skie były bardzo luźno związane z rozplanowa­
niem miasta. Sporządzone wówczas plany 
przez Ricaud de T irregaille‘a (1762) i Rizzi- 
Zannonkego (1772) nie wiele zmieniły, gdyż 
nie były poparte żadnymi przepisam i regulacji 
i zabudowy, a wysiłki m arszałka koronnego 
Franciszka Bielińskiego, stojącego na czele

Warszawy.
t. zw. Kom isji Brukowej, dotyczyły raczej po­
rządków, niż właściwej urbanistyki.

Na terenie m iast działały cztery praw a: jus 
сіѵііе (miejskie) jus ducale (królewskie) jus 
te rrestre  (ziemskie) i jus canonicum, im m ini- 
tas ecclesiastica (kościelne). Z czterech tych 
praw  dwa ostatnie zdobyły z czasem ogromną 
przewagę, gubiąc prawo m iejskie i ogranicza­
jąc królewskie. Dlatego August II nie mógł 
zreformować m iasta, a to co zdziałał przepro­
wadzone było na terenach  królewskich., bądź 
starostw a, mianowicie: oś pałac Saski — Wo­
la (zaprzepaszczona) i oś plac Trzech Krzyży— 
Belw eder (utrzym ana1)). W arunki społeczno 
polityczne oraz tradycja  budownictw a dworow 
wiejskich nie sprzyjały  wydaniu ustaw y bu ­
dowlanej, k tórą od roku 1660 posiadało już 
Drezno, a k tóra w ym agała tam  przestrzegania 
linii regulacyjnej oraz staw iała w arunki „aby 
budynek nie szpecił m iasta i nie czynił szko­
dy sąsiadowi". Czynienie szkody sąsiadowi by­
ło w W arszawie poniękąd nagminne, choć m i­
mowolne, gdyż jak  stw ierdzają opisy ówczesne 
i późniejsze do w spaniałych pałaców tuliły  się 
nędzne domki, chałupy i kram y drobnycn kup­
ców i rzemieślników. Zdarzało się też, że prócz 
liberalizm u budowlanego dzałała jeszcze w y­
raźna chęć szkodzenia sąsiadowi, jak  to czynił 
książę Radziwiłł Panie Kochanku, u trzym ując

i) Por. Oskar Sosnowski. Powstanie, układ i ce­
chy charakterystyczne sieci ulicznej na obszarze wiel­
kiej Warszawy. Warszawa 1930.

i) Jan Ptaśnik. Miasta i mieszczaństwo w dawnej 
Polsce. Kraków 1934 str. 306—309.

Na ten  argum ent klient już, już chciał w y j­
mować pieniądze, kiedy nagle rozległo się 
hasło:

— Zjazd z towarem! gliny idą!
Transakcja oczywiście nie doszła do skut­

ku. Kupiec z garniturem  po samobójcy dał 
szczupaka pod jakiś stragan, a k lient aż onie­
m iał ze zdziwienia.

Gdzieindziej znów obława zastała kupują­
cego podczas przym ierzania ubrania. Na wieść 
o policji chociaż strój leżał jak  ulany, klient 
natychm iast odstąpił od kupna i nerwowo po­
czął ściągać z siebie praw ie już kupioną gar­
derobę.

Opodal stał b runet w am erykańskich rogo­
wych okularach i pokazując jakiejś niewieście 
błyszczący przedm iot mówił:

Ja  jestem  prim a, ja szczeryj ruski gienie- 
rał gubiernator i figiel adiutant! Z niebo­
szczyka Cara M ikołaja za kolegów byliśmy. 
Uj to on m nie lubiał! Nieraz to mówił do mi: 
Słuszaj kniaź Bezbarodko, jak  broń Boże kie­
dyś um rę, możesz sobie zabierać do domu te 
berło, bo rzeczywiście na co um arłego takie 
coś. W trum nie ze złotą pałką pójdę machać, 
tak?" Ale się potem  zrobiło nieszczęście: berło 
go odebrali i musiałem to wykradać jak  zwy­
czajny złodziej z szuflady od bolszewików. 
O mało mi nie rozstrzelili przytem  też. Ale u- 
ciekłem.

Z tego berła jeszcze trzy  b ry lan ty  mnie się 
zostali i możesz ich pani u m nie kupić za 100 
złotych.

I tu  sprzedaż nie doszła do skutku. Na wi­
dok granatow ych m undurów  kniaź Berbarodko 
zrobił w ty ł zw rot i począł z zajęciem przy­
glądać się klatkom  z gołębiami..

Ale nie wrażliw i na carskie ty tu ły  policjan­
ci odciągnęli go stam tąd i poprowadzili na 
zborny punkt, gdzie sztab obławy powitał w 
nim radośnie starego znajomego brylanciarza 
p. M ordkę Kontrabasa.

Najbardziej jednak zaszkodziła obława 
handlowi roweram i. Setka z górą stalowych 
rum aków  została zakwestiowana, ich właścicie­
le zaś poddani szczegółowej rewizji.

Panie władza, tylko ostrożnie z kieszenia- 
my, bo mnie pan fotografię narzeczonej w yrzu­
cisz i będę miał z tego potem  nieprzyjem ności 
prosił jeden z rowerzystów. Drugi znów bła­
gał, żeby go „tylko pod pacham y nie ruszać 
bo m a łachotki" i jak  się zacznie śmiać, do w ie­
czora nie będzie się mógł uspokoić.

Ale przedstaw iciele władz nie 'honorowali, 
na ogół skrom nych życzeń swych ofiar, wycią­
gając im z kieszeni i spod pach różne „lewe" 
artykuły  handlowe.

Oczywiście w tych w arunkach nie mogło 
być mowy o norm alnych obrotach. W iększą

część przedm iotów zbytu zakwestionowano. 
Klienci bali się nabywać naw et kwaszonych 
ogórków, naw et flaki nie m iały żadnego po­
wodzenia, bo kom u tam  jedzenie w głowie 
gdy go z najlepszym  przyjacielem , albo św iet­
nym  odbiorcą bru taln ie  rozłączono.

Dwie godziny trw ał pogrom wolnego han­
dlu na K ercelaku. Blisko 200 wyborowych 
klientów  i eonajm niej takąż ilość przedstaw i­
cieli św iata kupieckiego zabrały policyjne „bu­
dy" na przesłuchanie, które nie mogło się do­
brze skończyć.

Naw et po odjeździe policji zgaszony nastrój 
nie wrócił.

Gdzieniegdzie tam  jeszcze ktoś kupow ał go­
łębie albo w iewiórkę w klatce, ale bez przeko­
nania, ot tak  dla podtrzym ania tradycji.

Przykre!
A właściwie nie przykre tylko straszne! 

Dalej podobnego stanu rzeczy nie podobna to ­
lerować. Przyszła Rada m iejska powinna zna­
leźć w sobie dość siły, żeby zapewnić opiekę 
obywatelom  handlującym  na kercelaku bez 
różnicy płci, wyznania i pochodzenia towaru.

Jeśli o m nie chodzi — przy wyborach tylko 
na taką listę będę głosował która ten  postu­
lat energicznie poprze!
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swoją „ruderę" tuż pod Zamkiem, na złość 
królowi. Wnosząc do m iasta w iejską swobodę 
budowania, ju rydyki były praktycznym  i po­
niekąd psychologicznym warunkiem , um ożli­
w iającym  budowanie się szlachty w mieście 
i tem u „właśnie bezpraw iu" zawdzięcza stoli­
ca najw iększa ilość zabytków świeckich.

Budownictwo pałacowe było w XVII 
i XVIII w. w Polsce bardzo żywe i pow­
szechne. Prócz ogólnych sprzyjających w arun­
ków społecznych, w szczególności po wojnach 
szwedzkich, zachęcała po tem u i teoria. Ano­
nimowy autor pierwszej polskiej teoretycznej 
pracy o budow nictw ie1) radzi stawiać pałace 
gdyż pałace daleko lepiej „ad usura polskiey 
politiey służą, niżeli zamki zaw arte". „Pałac 
podłużny, podwórze przestronne maiący, przed 
sobą budynkam i inszemi obtoczone, ochędoż- 
nieyszy być może у fetorom  m niey podległy.

!) Łukasz Opaliński (?) Krótka nauka budowni- 
cza pałaców у zamków podług nieba у zwyczaju 
polskiego. Kraków 1659.

A potem, że asystentiey polskich pozór w pie­
chotach, w kozakach у tak  wiele czeladzi le~ 
piey przy niem  się wykazuie. Radzę tedy ra- 
czey jeden pałac długi у wspaniały postawić, 
niż się cisnąć w zamek. Zamek nazywam  bu­
dynek z dziedzińcem ze czterech stron zaw ar­
ty, k tóry  iednak nie tak  służy do zwyczaiu 
polskiego, iako dwory otworzyste у pałace. 
A to prócz wspom nianych przyczyn у dla tey, 
że gdy dziedziniec mały, to będzie jak  studnia, 
a weyrzenie na dziedziniec ladaiakie у raczey 
klasztor, niż zamek. A tak  nie życzę tych ra ­
tuszów albo klauzur klasztornych budować". 
Trudno stw ierdzić czy i jaki był wpływ tej te- 
orji na budownictwo pałacowe, w każdym 
bądź razie au tor odzwierciedlił tendencje 
epoki.

Budownictwo pałacowe należy do przesz­
łości. Zabudowanie luźne w otoczeniu m iniatu­
rowych ogródków stosowane na peryferiach 
miasta, jest poniekąd echem dawnego zabudo­
wania szlacheckich jurydyk, przyczym  niejed­

nokrotnie odzywa się dawna tradycja dowol­
ności, b raku  skoordynowania i poszanowania 
przepisów oraz mimowolne czy rozm yślne 
„czynienie szkody sąsiadowi" i szpecenie ca­
łości, zwalczane na Zachodzie od wieków7. Roz­
wój mieszczaństwa, zwiększenie i zgęszczenie 
ludności wysuw a jednak konieczność wysokie­
go zabudowania zwartego, tak  powszechnego 
i charakterystycznego dla m iasta średniowiecz­
nego, mieszczańskiego. Oczywiście punktów  
stycznych między m iastem  średniowiecznym 
a współczesnym nie ma żadnych, prócz w łaś­
nie tej zwartości wysokiego zabudowania. Na­
tom iast osiągnięcia urbanistyki okresu baroka 
są jeszcze żywe. W arszawa, Paryż, Londyn, 
Rzym, nie udusiły się i nie zam arły głównie 
dzięki wielkim  osiom założonym w 17 i 18 w. 
Dzisiejsze wielkie miasto to wielkie osie. 
Ostatnie urbanistyczne tendencje W arszawy 
idą w tym  kierunku, a od skali i sposobu ich 
rozwiązania zależy przyszłość stolicy.

KAZ. POL.

S z t a f e t y  p o k o l e ń
(w marszu Warszawy do wielkiego Jutra).

Patrząc na dzisiejszy im ponujący rozwój 
stolicy i szukając porów nań w przeszłości— w 
pobieżnym naw et przeglądzie naj znam ienniej- 
szych dla Polski i W arszawy dat — na tra fia ­
my na szczególne analogie: linia rozwoju W ar­
szawy ściśle kontaktu je  z najszlachetniejszy­
mi poryw am i narodu, z podniesieniem  ducha i 
z szukaniem  jedności w społeczeństwie— jed­
ności, stanowiącej niezbędny w arunek lepsze­
go dla Polski ju tra .

Daty rozw oju stolicy zbiegają się zawsze z 
budzeniem  się sum ienia narodowego, z podej­
m owaniem hasła dźwignięcia Polski wzwyz 
dojrzewającym  wśród ogółu zrozumieniem, iż 
siły Polski szukać należy w jedności społecz­
nej.

Tkwi w tym  głęboki sens historii.
Podniesienie W arszawy do godności stoli­

cy zrodziło dążenie do mocarstwowego stano­
wiska Polski w świecie i zawsze później ta  
W arszawa jest pierwsza, gdy ku  niej zwracają 
się oczy swoich i obcych.

Weźmy daty najżyw iej tkw iące nam  w pa­
mięci:

W epoce stanisławow skiej uporządkow anie 
W arszawy zbiega się z dążeniem  do reform y 
ustro ju  państwowego — z usiłowaniem  rezu­
rekcji.

W latach 1815 — 1830, na które przypada 
rozszerzenie granic m iasta i wzniesienie w no­
wych dzielnicach m onum entalnych budowli, 
rozwój W arszawy idzie w parze z Odnowie­
niem K rólestw a i z dążeniem  do W yzwolenia.

Na lata  1861 —  1863 dalsza rozbudowa 
W arszawy łączy się z wysiłkiem  zbrojnym  na­
rodu.

To samo dotyczy la t 1905— 107, (rewolu­
cji rosyjskiej i związanych z nią nadziei na 
samorząd), a później la ta  1914 — 1917 (rzą­
dów kom itetu  obywatelskiego i zaczątków sa­
morządu miejskiego) i wreszcie czasów ostat­
nich.

Pomiędzy tym i datam i idzie linia krzyw a— 
spadająca, to znowu pnąca się w górę w zależ­
ności od takiej samej linii, jaką  w ykreśla so­
bie cały k raj. I jeszcze jedno — znamienne: 
dźwiganie się W arszawy przypada zawsze na 
okres, gdy obarczona jest ona wraz z całym 
krajem  najw iększym i ciężarami — i w tedy 
właśnie daje przykład  swej ofiarności, daje 
dowód swej żywotności i narzuca całemu spo­
łeczeństwu dążenie do przodownictwa.

Najznam ienniejszym  tego dowodem jest w 
rozw oju W arszawy rok 1863, którego 75-lecie 
przypada na rok bieżący.

Z ofiarą krw i i m ienia w roku tym  łączy­
ła się przede wszystkim walka o duszę polską 
— o oświatę, w alka z analfabetyzmem.

Dzisiejszy rozwój szkolnictwa w stolicy — 
od niego zaczynamy analogię — bierze swój 
początek w tym  strasznym  roku 1863.

Pierwowzorem  późniejszych kursów  dla a- 
nalfabetów  i dziesiejszym szkół dokształcają­
cych była w r. 1863 t. zw. „Zbierania nie­
dzielne", czyli szkoły dla kobiet. Pow staw ały 
one przy ochronach dla dzieci, dokąd co nie­
dziela zbierano wraz z dziećmi starszych — 
zwłaszcza kobiety — i zachęcano je do nauki. 
Były to pierwsze w W arszawie kursy  dla a- 
nalfabetów  i stanow iły zaczątek późniejszego 
tajnego nauczania. Bez nich wśród m atek póź­
niejszego pokolenia nie znalazłaby może m ło­
dzież zrozum ienia dla swego organizowania się 
i sposobienia do walki z najeźdźcą. Bez nich 
nie byłoby może późniejszej walki o szkołę 
polską.

Z troską o oświecenie mas zainicjowano 
wówczas również dbałość o lepsze w arunki by­
tu  dla człowieka pracy.

W roku 1863 zainicjowano w W arszawie— 
co również przypom nieć należy — troskę o 
m ieszkania robotnicze.

W sąsiedztwie z fabryką Rudzkiego przy 
ulicy Rozbrat, skąd aż do ulicy Czerniakow­
skiej ciągnęły się okropne lepianki, w których 
gnieździło się kilkaset rodzin robotniczych, na­
byto rozległe place i zaczęto na nich wznosić 
jedno i dw upiętrow e domy m urow ane z m a­
łymi jednopokojowym i mieszkaniami. Pow ­
stała tu  pierwsza niejako osada robotnicza, a 
w niej zam iast daw nych ciemnych, w ilgotnych 
i zim nych lepianek znalazło kilkaset rodzin ro­
botniczych widne, obszerne i zdrowe mieszka­
nia. W dzielnicy tej powstał wówczas ożywio­
ny ruch  parcelacyjny, za ludnością robotniczą 
przybyli tu  kupcy i rzem ieślnicy, w ytykając 
m iastu nowe linie rozwoju.

W ślad za ruchem  budow lanym  poszło to, 
co dziś się nazywa „uzbrajanie ulic": b ru k o ­
wanie ich, oświetlanie i kanalizowanie.

Na pierwszy ogień poszedł Nowy Świat, 
k tóry  w r. 1863 otrzym ał pierw szy b ruk  kost­
kowy (kamienny), oraz oświetlenie gazowe. Za 
Nowym Św iatem  w sierpniu tego roku la ta r­
nie gazowe otrzym ały ulice: Tamka, A leksan­
dria (dzisiejsza Kopernika) i Ordynacka, w 
imię rzuconego wówczas a dziś dopiero zreali­
zowanego hasła: „Frontem  do W isły".

W raz z zabrukow aniem  Nowego Św iatu na 
całej linii tej ulicy w r. 1863 zaprowadzono 
wodociągi i zasypano studnię na rogu ul. W a­
reckiej, a z uporządkow aniem  bruków  w pro­
wadzono w W arszawie kom unikację om nibu­
sową na linii: 'PI. K rasińskich — PI. Trzech 
Krzyży.

Nie był to jeszcze oczywiście ideał kom u­
nikacji.

—- Często — skarżono się w pism ach ów­
czesnych —- om nibusy trzeba wprawiać w ruch  
przymusowy, a często też doświadcza się po­
trzeby w ysiadania z przeciążonych w ehiku­
łów i odbycia drogi pieszo, co zwłaszcza w ie­
czorem na przykry  nieraz zawód naraża". Om­
nibusy te jednak były prototypam i naszych 
autobusów.

Na spotkanie hasłu „Frontem  do W isły" 
szła w roku 1863 pospiesznie kończona przez 
inż. K ierbedzia budowa m ostu żelaznego 
(pierwszego na ziemiach polskich) oraz podję­
cie in icjatyw y uregulow ania brzegów Wisły, 
która — jak  pisał ówczesny K ur jer W arszaw­
ski — „ukochana, a co rok zuchwalsza szar­
pała co roku po kaw ałku biedną Pragę".

Jedną z trosk nowej W arszawy w r. 1863 
było również S tare Miasto, będące wówczas—  
cytujem y znowu K ur jer W arszawski z tego ro­
ku — „śpiżarnią piątej części mieszkańców 
W arszawy" — „tym, czym była Sycylia dla 
daw nych Rzymian". Z dalekich naw et krańców 
m iasta dążono na targ  starom iejski, brnąc nie­
raz po kostki w błocie i domagano się o skie­
rowanie tu  omnibusów.

Zmieniło się wiele od tego czasu w W ar­
szawie.

Jeżeli wspomnimy o tym  przy dzisiejszym 
im ponującym  rozwoju i rozroście W arszawy, 
to dlatego, iż w ciężkim tym  i strasznym  roku 
1863 w ytknięta została linia rozwojowa naszej 
stolicy, w  której „sztafeta pokoleń idzie nie­
przerw anie naprzód".

I jeśli idzie szybciej, śmielej i dalej, niż 
sięgają niektórych z nas oczy — to dlatego, iż 
drogę nam  świecą pochodnie Niepodległości.
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JAN KEMPFI.

W c z a s y  p r a c o w n i c z e .
Zbliża się okres świąteczny, a wraz z nim sprawa 

wczasów pracowniczych wysuwa się na czoło.
Nie sposób sobie wyobrazić pobytu w ośrodkach 

wypoczynkowych, bez połączenia go ze sportem, wy­
chowaniem fizycznym lub turystyką.

Czyż np. nasze dumne szczyty tatrzańskie nie 
wydają się nęcić i pociągać swym urokiem tych wszy 
stkich, którzy mają odwagę z ich wierzchołków spoj­
rzeć na ścielące się pod ich stopami gronostajowe 
żleby i doliny?

Takie spojrzenie z góry na szeroki świat, każe 
człowiekowi wyprostować zgięty w trudzie i mozole 
codziennej pracy grzbiet i z wysoko podniesioną gło­
wą patrzeć na nowe horyzonty, których z brudnych 
hal fabrycznych, ciasnych lokali biurowych i pozba­
wionych słońca mieszkań nie sposób było dojrzeć. 
Budzą się w człowieku nowe idee i dążenia, którym 
świeża myśl w wypoczętej powstająca głowie i siła 
nanizana na wzmocnione mięśnie, rokuje nadzieję 
lepszego jutra dla ludzi pracy.

Rodzić się poczyna wiara w moc własnych sił, 
które są w stanie dźwignąć świat pracy w Polsce na 
wyższy szczebel bytowania i przysporzyć krajowi no­
wych wartości i bogactw.

Nie co innego, jak dążenie do zapewnienia so­
bie dzielnych, silnych, z wiarą spoglądających w 
przyszłość pracowników, leżało u podstaw decyzji 
władz miejskich, gdy decydowały się one na zaini­
cjowanie szeroko zakrojonej akcji samopomocy pra­
cowniczej.

Stolica trzydziestopięcio - milionowego narodu, 
milowymi krokami wyrównywująca braki i zanied­
bania czasów zaborczych, musi w zespole swych pra­
cowników mieć ludzi prężnych entuzjastów i pionie­
rów pracy, którzy nie będą uginali się przed trud­
nościami, lecz przeciwnie pójdą im na spotkanie, by 
zmierzyć w walce z nimi swe siły i zdobyć wiarę w 
wielką przyszłość młodego Narodu i Państwa Pols­
kiego.

Nic, co te siły i wiarę iest wstanie w dwudzie- 
stosiedmiotysięcznej rzeszy pracowników miejskich 
ugruntować i podnieść, nie może ujść oka ludzi od­
powiedzialnych za gospodarkę i przyszłość Warsza­
wy. To jest źródłem i przyczyną dążenia do ścisłego 
współdziałania władz miejskich Stolicy z jej pracow­
nikami przy rozwiązywaniu i realizowaniu najważ­
niejszych problemów pracowniczych, w tej liczbie 
również i sprawy wczasów.

Powszechnie jest wiadomym, iż do niedawna je­
szcze na spędzenie urlopu w górach, nad morzem lub 
w' miejscowościach uzdrowiskowych mogli sobie poz­
wolić wyjątkowo dobrze sytuowani pracownicy. 
Koszt indywidualnych przejazdów kolejowych, pobytu 
w pensjonacie i t. p. jest bardzo wysoki i wymaga 
dużego nakładu czasu i energii, aby się jakoś znoś- 
ni< w nowym dla siebie miejscu i otoczeniu urządzić.

Bardzo skromnie obliczony koszt dwutygodnio­
wego indywidualnego wyjazdu i pobytu w takich 
miejscowościach, jak Zakopane, Kościelisko, Bukowi­
na i Krynica, sięga conajmniej sumy 160 zł., przy 
uwzględnieniu tylko najniezbędniejszych wydatków 
• pominięciem natomiast kosztu wycieczek turystycz­
nych i krajoznawczych.

Koszt pobytu we wspomnianych miejscowościach 
mzy wyjazdach masowych, organizowanych prz-̂ z 
Fracowniczą Komisję Samopomocy Społecznej wyno­
si obecnie od 44 do 78 zł., przy tym jest on kredyto­
wany uczestnikom ośrodków na dogodnych warun­
kach spłat ratalnych. Dodatkową niejako premią jest 
zwolnienie się od wszelkich trosk, starań i kłopotów, 
jakie są nieodłączną udręką, związaną 7. wyjazdem 
indywidualnym w dalszą podróż i urządzeniem się w 
obcym dla siebie mieście w hotelu lub pensjonacie.

Biuro Pracowniczej Komisji Samopomocy Spo­
łecznej roztacza swą opiekę nad uczestnikami orga­
nizowanych przez siebie ośrodków nieomal że do po­
wrotu do Stolicy, po spędzeniu miłych wywczasów w 
ośrodkach wypoczynkowych Sprawa kupna biletu 
zarezerwowanie miejsca w wagonie kolejowym, prze­
wozu rzeczy ze stacji kolejowej do pensjonatu, wre­
szcie miejsca w samym pensjonacie, w najmniejszym

nawet stopniu nie absorbuje wyjeżdżającego na wcza 
sy pracownika. Sprawy te załatwia za niego samo 
Biuro Pracowniczej Komisji Samopomocy Społecznej. 
Wyjeżdżający na wczasy pracownicy w takich wa­
runkach, nieomal że od chwili zajęcia miejsca w wa­
gonie kolejowym dać mogą pełną folgę swym nerwom 
i myślom. Nie można tego powiedzieć o ludziach, któ 
rzy udając się w„pojedynkę“ do dalej położonych 
miejscowości kuracsęjnych i letniskowych, zawsze ja­
dą w nieznane, nigdy nie będą pewni czy skromny 
zabrany ze sobą zapas gotowizny, wobec możliwego 
zawsze zajęcia miejsca przez innych szczęśliwców w 
tańszych pensjonatach i hotelach, pozwoli im na za­
mierzony beztroski pobyt i wypoczynek.

Jadąc na wczasy wespół z ludźmi, rekrutującymi 
sie z tych samych szeregów pracowników miejskich, 
uczestnik ośrodka wypoczynkowego 'kia możność 
poprzez obcowanie towarzyskie zadzierzgnąć nowe 
nici kontaktów z ludźmi, z którymi łączyły go dotych­
czas wyłącznie tylko stosunki służbowe. Niewątpli­
wie zżycie się towrzyskie pracowników miejskich po­
woduje powstanie więzów przyjaźni pomiędzy ludź­
mi dotychczas sobie obojętnymi, to zaś skolei podno­
si zwartość zespołu pracowniczego. Ta zwartość wy­
rabia ambicję pracy wspólnej, zespołowej, jedynie 
zdolnej do skutecznego podejmowania wielkich pro­
blemów, celem których jest gospodarcze i kulturalne 
podniesienie Stolicy.

Wśród rzesz pracowniczych coraz bardziej utrwa­
la się pogląd, iż obok lata zima jest okresem, rów­
nie odpowiednim dla spędzenia urlopu w warunkach 
wysoce korzystnych dla zdrcwia. Dotyczy to zwłasz­
cza wypoczynku w miejscowościach podgórskich, któ­
ry połączony jest z możliwością oddania się sportom 
narciarskim, coraz liczniejszych pozyskujących sobie 
zwolenników, nie koniecznie wśród samej tylko mło­
dzieży, lub ludzi mogących pochwalić się pierwszą 
n.łodością.

Zapoczątkowaniem wczasów pracowniczych 
był uruchomiony w styczniu 1936 r. z inicjatywy 
władz miejskich, przez Miejski Urząd Wychowania 
Fizycznego Kurs Narciarski w okolicach Zakopane­
go, najpierw na Bukowinie, następnie zaś na Gło­
dówce. Malowniczość okolicy, wyposażonej w znako­
mite tereny narciarskie, po?o-żonę u podnóża Tatr 
sprawiła, że impreza, jak to się zwykło mówić 
„chwyciła", czego potwierdzeniem była od samego po­
czątku znakomita frekwencja pracowników.

Szkolenie pracowników w jeździe na nartach od­
bywało się na 14-dniowych turnusach, o charakterze 
ogólnym.

W założeniu swym akcja szkoleniowa miała do­
prowadzić do takiego opanowania nart, aby uczestni­
cy kursów jeszcze przed jego zakończeniem mogli od 
biedy posługiwać się sprzętem narciarskim dla celów 
tui ystycznych. Jedno z dwojga, albo znakomita me­
toda nauczania jazdy na nartach, albo wrodzone za­
miłowanie i zdolności do lego królewskiego sportu 
ze strony uczestników sprawiły, że większość z poś­
ród nich pod koniec 14-dniowego turnusu poruszała 
się po urozmaiconych terenach Głodówki czy Buko­
wany z zupełną swobodą.

Wyszkolony na jednym turnusie pracownik, pow­
raca zazwyczaj na turnus w następnym roku, jako 
zaprawiony już narciarz próoujący samodzielnie, bądź 
w zespołach narciarzy „silniejszych dłuższych wycie­
czek turystycznych.

Kursy narciarskie cechuję z reguły wesoły, bez­
troski nastrój, sprawiający iż nauka pierwszych ele­
mentarnych zasad poruszania się w terenie i posłu­
giwania się sprzętem narciarskim, wydaje się mmej 
uciążliwa, aniżeli to jest w rzeczywistości.

To, co pozostaje jako nowy rys charakteru, któ­
ry należy w sobie tylko utrwalić i rozwiązać, to łat­
wość do podejmowania szybkiej decyzji w sytuacjach, 
w których błyskawiczna nieomal decyzja jest jedyną 
drogą wyjścia. Pokonywanie turdności terenowych, 
mimo zmęczenia i piętrzących się przeszkód, budzi 
wiarę we własne siły i w możliwość samodzielnego 
przezwyciężania napotykanych w życiu trudności.

Ludzie powracający z ośrodków narciarskich .,ed 
romyślnie stwierdzają, iż zapewniają one całkowity

odpoczynek umysłowy, podnoszą sprawność fizyczną 
i regenerują siły fizyczne, przyczyniają się do pow­
rotu optymizmu w atmosferze którego łatwiej, jest 
żyć, pokonywać trudności i znosić zawody życiowe.

Dzisiaj dysponujemy dwoma okresami porów­
nawczymi, w zakresie przebiegu i frekwencji na nar­
ciarskich ośrodkach zimowych. Jedno jest pewne, a 
mianowicie to, że koło miłośników białego sportu, 
coraz bardziej będzie się rozszerzać, zima zaś stanie 
się groźnym konkurentem lata, pod względem wyko­
rzystywania urlopów wypoczynkowych przez pra­
cowników.

Na zorganizowanych w czasie od 15 grudnia 1936 
r. do 16 marca 1937 r. kursach narciarskich w Zako­
panym i na Bukowinie ogółem na 12 turnusach 14- 
dniowych przebywało 958 pracowników. Daje to prze 
ciętną frekwenję 80 osób na jeden turnus.

W niespełna rok po tym uruchomiono już ośrod­
ki narciarskie na Bukowinie, w Kościelisku, w Kry­
nicy, Siankach i w Zakopanem. Przez ośrodki te 
pi zeszło ogółem 1534 osoby, w tym 636 kobiet (po­
nad 41% i 898 mężczyzn. Ponieważ liczba kobiet za­
trudnionych w instytucjach miejskich nie przekracza 
30% ogółu pracowników, wnioskować stąd należy, iż 
ośrodki zimowe znajdują stosunkowo więcej amato­
rek wśród kobiet niż wśród mężczyzn.

Prawie że dwukrotnie wzrost frekwencji na prze­
strzeni zaledwie jednego roku żywić pozwala nadzie- 
j 1 na dalszą silną popularyzację ośrodków zimowych, 
wśród 27-tysięcznej rzeszy pracowników miejskich 
Stolicy i wśród conajmniej 2-kroć większej liczby 
członków ich najbliższej rodziny. Miejmy nadzieję, 
iż wzrost frekwencji iść będzie równolegle z dal­
szym udogodnieniem pobytu na ośrodkach i pozwoli 
na takie skalkulowanie opłat, aby wypoczynek na 
nich stać się mógł udziałem wszystkich bez wyjątku 
pracowników.

Zebrane na przestrzeni dwóch lat doświadczenie 
wykazuje, że dekoncentracja ośrodków narciarskich 
w różnych miejscowościach nie daje dobrych rezul­
tatów. Wymaga to dużego nakładu wysiłków orga- 
zacyjnych, nie pozwalając na noimalizację na odpo­
wiednio wysokim poziomie warunków mieszkanio­
wych, wyżywienia i innych świadczeń, od których 
uzależniona jest wygoda uczestników.

Cechami charakterystycznymi przyszłych ośrod­
ków narciarskich w przeciwieństwie do okresu lat 
1936/7 i 1937/8, będzie ich położenie w najbardziej a- 
trakcyjnych pod względem warunków turystyczno- 
narciarskich miejscowościach. Niewątpliwie za naj­
bardziej odpowiednie dla takich wielkich ośrodków 
narciarskich miejscowości uznać należy Bukowinę, 
obok niej zaś Kościelisko.

Nowych dogodnych terenów narciarskich i miejsc 
na pomieszczenie ośrodków zimowych Komisja Sa- 
mopocy Społecznej szukać również będzie na terenie 
odzyskanej ostatnio przez Polskę części Tatr, położo­
nych w okolicach doliny rzeki Białej.

Okolicznością, która zazwyczaj wprowadza dużo 
niepotrzebnych dysonansów w beztroską atmosferę 
panującą na ośrodkach wypoczynkowych, jest wyjazd 
ns nie osób, których stan zdrowia wymaga specjal­
nych zabiegów kuracyjnych. Rzecz jasna, że osoby 
takie na ośrodkach wypoczynkowo-narciarskich nie 
znajdują dla siebie odpowiednich warunków i pow­
racając przywożą ze sobą miast poczucia wypoczyn­
ku, zdrowia i radości, rozgoryczenie i żal z powodu 
napotkanego zawodu.

Ileż to ojców i matek wysłałoby chętnie w okre­
sie feryj świątecznych Bożego Narodzenia na śnież­
ne wczasy zimowe, swe słodkie uczące sobie jednak 
conajmniej po lat kilkanaście pociechy, gdyby cena 
za pobyt na takich ośrodKach oyła niska, opieka 
pewna i gdyby ośrodki takie (oddzielne dla dziew­
cząt i chłopców) zostały uruchomione. Szczera uc:e- 
cha wyjeżdżającej młodzieży i nowe zapasy zdrowia 
przywiezione z pobytu w górach, urozmaiconego na­
uką jazdy na nartach, stanowić winny dostateczną 
zachętę do uruchomienia takich młodzieżowych o- 
środków zimowych w najbliższej już przyszłości.

CZY PALIŁEŚ JUŻ PAPIEROSY

PŁASKIE EX TR A 7 JESZCZE LEPSZE

JAK PAPIEROSY „PŁASKIE"
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Idźcie
— A gdzie jest ta  kasa?
— Obok głównego wejścia.

—A gdzie jest główne wejście?
—To babcia niewie? Na lewo od Informacji.
— A gdzie jest Inform acja?
— Babciu nie nudźcie. Ja  muszę innych in ­

teresantów  przyjm ować. Tu cały „ogonek" cze­
ka.

„Babcia" odchodzi oszołomiona a urzędnik 
zw raca się uprzejm ie do następnego klienta, 
przekonany, że w stosunku do „babci", spełnił 
swój obowiązek. Inform ow ał dokładnie, a że 
„babcia" nie zrozum iała to nie jego wina, in te ­
resanci już się niecierpliw ili i nie mógł w y­
jaśniać dłużej.

Przed kilku miesiącami byłem  na w ykła­
dzie znakomitego psychologa prof. Baleya. Te­
m atem  w ykładu była „Sztuka Inform ow ania". 
Przyznam  się, że poszedłem na ten  w ykład bez 
zbytniego przekonania. Co uczony, pracujący 
wraz ze studentam i w ciasnym pokoiku sem i­
nary jnym  może wiedzieć o bolączkach co­
dzienności okienek różnych urzędów. Czego 
nauczyć może mnie, k tóry  tyle lat za tym i 
okienkam i siedziałem. Poszedłem, pow tarzam  
bez zbytniego przekonania, ale już po paru  
m inutach zmieniłem zdanie. Prelegent w spo­
sób zręczny i sugestyw ny potrafił słuchaczom 
narzucić „punkt widzenia" interesanta, po tra­
fił postawić nas w sytuacji szarego człowieka, 
k tóry  przychodzi do nieznanego sobie lokalu, 
jest przytłoczony jego rozm iarem  i „urzędowo- 
ścią" i na swoje nieśm iałe pytanie otrzym uje 
odpowiedź pełną niezrozum iałych dlań okre­
śleń, że na „prawo od kasy, potem  na lewo lub 
obok głównego wejścia" i tak  dalej.

Istotnie, czy my — inform ujący zdajem y 
sobie spraw ę z nieporadności naszych in te re ­
santów, czy pam iętam y o tym, że leżąca nam  
we krw i świadomość, że uchw ała taka  to a ta ­
ka przew iduje ty le to a ty le °/o°/o, jest dla na­
szego klienta nowością, z k tó rą  nie tylko się 
nie oswoił jeszcze, ale k tórej absolutnie nie 
rozumie. A my tymczasem  — grzeczni —infor­
m ujem y chętnie dalej, że np. w myśl ustaw y z 
dnia takiego to, oraz Rozporządzenia M inistra 
Spraw  W ew nętrznych z dnia takiego to §§ 
4568 p. 5, 3125 i § 495 tak  i tak, ty le  i tyle, tu  
i tam , a w w ypadku Nie — grzyw na do wyso­
kości — ....złotych".

Co z tego zrozum ie nasz in teresant, co z te ­
go zrozum ielibyśm y my, gdybyśm y to usły­
szeli w obcym nam  urzędzie? Nic, absolutnie 
nic, albo bardzo niewiele, bo to co nam  po­
wiedziano było złą choć prawdziwą inform acją, 
bo urzędnik powiedział nam  to tak, jak  to on ro­
zumie. Nie potrudził się by na m om ent stanąć 
w naszej sytuacji, nie spełnił obowiązku.

Spotykałem  się z urzędnikam i, którzy w 
jednym  zdaniu potrafili zamknąć całą jasną,

babciu na prawo do
przejrzystą inform ację. Spotykałem  się i z ta ­
kimi, którzy godzinami męczyli siebie i „bab­
cię", by jej wytłomaczyć gdzie jest „główne 
wejście".

Do inform ow ania trzeba mieć zdolności, je ­
śli już nie szumnie mówiąc—talent. Z drugiej 
strony trudno wymagać, by wszyscy urzędni­
cy byli utalentow ani. Ale są pewne zasady, 
pewne „praw dy" w dziedzinie inform acji, k tó­
rych można się nauczyć, których stosowanie 
u łatw i współżycie in teresan ta  z urzędnikiem .

Taką kardynalną zasadą, takim  pierwszym  
w arunkiem  „sine qua non" jest... grzeczność, 
spraw a ta  została zresztą już doskonale na­
świetlona w okólniku Pana Prezydenta Miasta.

In teresan t oszołomiony niegrzecznością nie­
wiele zrozumie wyjaśnień, a dobrze jeszcze, 
jeśli nawzajem  nie odpłaci zgryźliwymi uw a­
gami.

Grzeczność jest siatką na której tka  się roz­
mowę, a kiepską jest tkanina o poszarpanej 
kanwie.

D rugą kardynalną zasadą jest rozum na, ce­
lowa i konsekw entna indywidualizacja. Urzęd­
nik musi zorientować się odrazu z kim  ma do 
czynienia i w zależności od swych spostrzeżeń, 
udziela wyjaśnień. Oczywiście nie chodzi tu  o 
to, by grzeczniej traktow ać kuzynkę pana D y­
rektora  lub Naczelnika od przeciętnej „babci", 
jak  również nie chodzi o to, by w ogóle odróż­
niać „kuzynkę" od „babci", ale urzędnik w i­
nien zorientować się z jakim  intelektem m a 
do czynienia, jakim i pojęciami ma operować, by 
trafić do danej psychiki.

Po trzecie urzędnik, jak  już wspomniałem, 
nie może zapominać o tym, że in teresan t nie 
zna ani przepisów, ani gm achu Zarządu M iej­
skiego, ani m iejsc wydziałów różnych — roz­
mieszczonych po całej W arszawie, ani kom pe­
tencji poszczególnych urzędników, że nie moż­
na laikowi pojęć nieznanych wyjaśniać inny­
mi nieznanym i również pojęciami.

Dalszym udogodnieniem jest notowanie 
interesantow i na kartce najbardziej istotnych 
momentów inform acji. Metoda ta, k tórą n ie­
jednokrotnie obserwowałem i sam stosowałem 
daje nadspodziewane dobre rezultaty . In tere­
sant, nie wiem czemu to przypisać, (może oszo­
łomieniu) lepiej się orientuje m ając inform ację 
zanotowaną. Oczywiście wszelka przesada w y­
wiera skutki przeciwne. Z drugiej strony tru ­
dno urzędnika obarczać dodatkową pracą, w y­
pisyw ania wszystkim, choćby najbardziej tre ­
ściwie u jętych  inform acji. Inform acja „kart 
kowa" w inna być udzielona tylko wtedy, gdy 
zajdzie jej potrzeba, a tu  musi już decydować 
doświadczenie i intuicja urzędnika .

Przy tej sposobności w arto też poruszyć 
sprawę tak  zwanego „spławiania" interesanta.

kasy...
Zdarza się niekiedy, że niektórzy urzędnicy nie 
orien tu ją  się w pewnych dziedzinach, bądź nie 
m ając w danym  momencie czasu, udzielają 
inform acji „bylejakiej", albo w prost odsyłają 
zainteresow aną osobę do innego „okienka £. Nie 
chcę poruszać m oralnej strony tego zjawiska, 
ale poprzestanę na stw ierdzeniu, że tego ro­
dzaju postępowanie powoduje chaos w w y­
działach, co z kolei prędzej czy później odbi­
ja  się na „spławiającym " urzędniku. W su­
mie — kłopot, nieprzyjem ności i.... złośliwe 
artykuły  w prasie. Na szczęście tego rodzaju 
„spławiań" jest niewiele. Nie spławiajm y, 
inform ujm y dokładnie i rzeczowo.

Mam nadzieję, że zasady te i spostrzeżenia 
stosowane w ytrw ale i konsekw entnie wiele 
nam  i intersantom  przyniosą ułatw ień.

Podkreślam  jednakże jeszcze raz, że do infor­
m owania trzeba mieć zdolności. Talent infor­
m acyjny nie tylko w yjaśni „babci", gdzie to się 
idzie, ale uczyni to jeszcze w takiej formie, że 
„babcia" odejdzie oczarowana i wzruszona. A 
daj nam Panie Boże jak  najw ięcej wzruszo­
nych i oczarowanych interesantów .
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BRONISŁAW CZECH.

T a t r y  w r ó c i ł y . . .
Powróciły do nas Tatry, wróciła prastara, 

bezprawnie odebrana nam  część tych gór pięk­
nych, m ajestatycznych.

W róciły skarby lasów, rezerw aty zwierzy­
ny, wróciły doliny i z nimi bystre potoki. W y­
żej, tereny  pięknych wspinaczek skalnych la­
tem  — zimą niedostępne wspaniałe zerw y lo- 
dowo-skalne.

Jakgdyby nic się nie zmieniło.

Dawna granica ożyła. Oddała nam  ona dwie 
urocze olbrzym ie doliny, z całym szeregiem 
dolin bocznych, podwyższyła nasze góry o 
dziesiątki metrów, wzbogaciła nas o pawie oka 
jezior, iglice tu rn i i grzebienie grani. A nam, 
narciarzom, wróciła tereny  wspaniałych śnież­
nych szusów w szeleszczącym puchu ta trzań ­
skiej zimy.

W raz z nadejściem  śniegów, których nie 
może się doczekać żaden szanujący się naiciarz, 
zwali się wesoła brać narciarska w tereny  do­
liny Białej Wody, Szerokiej i Jaw orow ej. Te­
reny  te nielicznym  tylko są znane. Naw et m a­
jąc przepustkę, trudno się było zapuszczać na 
„drugą stronę“ — brak  jakichkolw iek schro­
nisk dawał się mocno we znaki zwłaszcza, że 
mieszkańcom Jaw orzyny nie wolno było niko­
go przyjm ować na noc. Jedynie w leśniczów­
ce na polanie pod M uraniem  można było do­
stać dwa lub trzy  łóżka ze s tertą  puchowych 
pierzyn — to jednak było niew ystarczające. 
Nocowało się więc w namiocie w dolinie J a ­
worowej, albo w dziurawym  szałasie na polanie 
pod Wysoką. A na to nie wszyscy mogli sobie 
pozwolić, ponieważ do takich noclegów potrze­
ba mieć odpowiednią zaprawę i kondycję fi­
zyczną.

Dziś w prawdzie schronisk jeszcze nie ma, 
ale niezawodnie w krótce zostaną zbudowane, 
by udostępnić szerokim masom turystów , zwie­
dzanie tej najpiękniejszej części Polskich Tatr.

Schroniska te powinny stanąć jednak w ta ­
kich miejscach, by sylw etą swą nie psuły u ro­
ku i piękna gór.

W lesie Zadnich Koperszadów, czy Górnej 
części doliny Białej Wody, w Niżnej Jaw oro­
wej, czy Szerokiej, znajdą się odpowiednie

miejsca. Zwłaszcza w Szerokiej, k tóra posiada 
piękne polanki otoczone lasem  i dysponuje do­
skonałymi terenam i narciarskim i — kilkukilo­
m etrow ym i zjazdam i w różnych skalach tru d ­
ności, stanowiąc w yjątkow e m iejsce dla w y­
szkolenia narciarskiego.

Przenosząc częściowo ruch  narciarski w 
okolice Jaw orzyny, odciążyłoby się klepisko

Щ

M istrzow ski skok Br. C zecha.

Kasprowego W ierchu, u łatw iając szkolenie i 
redukując wypadki powodowane „przeludnie- 
niem “ kotłów Goryczkowego i Kasprowego.

Schronisko w dolinie Jaworowej otw arłoby 
możliwości przepięknych wycieczek pod m a­
syw Jaw orow ych Turni, pozwalając zwiedzać 
tak  rzadko uczęszczaną w zimie Lodową prze­
łęcz, z której zjazd w stronę Jaw orzyny m a 
przecież eonajm niej 10 kim. długości.

Wycieczki doliną Koperszadów należą do 
najłatw iejszych szlaków narciarskich na stronę 
Słowacką.

Nieco trudniejsze tereny  narciarskie czeka­
ją  nas w górnych partiach Doliny Białej Wody 
i gdyby zbudować m aleńkie schronisko np. na 
polanie pod Wysoką, wówczas szlak przez Pol­
ski Grzebień, czy Rohatkę skrócił by się o 
kilkanaście kilom etrów. Dolina Świstowa prze­
stała by być wypraw ą, a stała by się m iłą w y­
cieczką.

Zjazd ze Zmarzłego Staw u pod Polskm 
Grzebieniem doliną Litworową jest jednym  z 
piękniejszych w Tatrach.

Dolina Rówienek użyczyłaby swego piękna 
śnieżnych stoków również słabym, nie tak 
w praw nym  narciarzom. Natom iast lepsi mogli­
by się tymczasem  upajać widokiem groźnych 
północnych urw isk G alerji Gankowej i północ­
nej ściany W ysokiej, podchodząc trudnym  te ­
renem  po stokach i żlebach M łynarza i k ieru ­
jąc się ku przełęczy pod Wagą.

M amy swoje Tatry, m am y w nich tereny. 
Trzeba teraz zadokumentować fak t powrotu 
tych miejsc przez ruch turystyczny, ruch nar­
ciarski. Dotąd bowiem dusiliśm y się w m aleń­
kim skraw ku T atr zakopiańskich.

Udowodnijm y więc, że te odawna nasze 
T atry  Jaw orzyńskie są nam  niezm iernie bliskie, 
i niem niej potrzebne.

Udowodnijm y to ruchem  turystyczno-nar­
ciarskim  już tej zimy, mimo że jeszcze trudno 
nam  nieraz będzie o kw aterę, trudno o wygodę.

Ale T atry  Jaw orzyńskie są nasze i m usim y 
to w bieżącym sezonie jak  najdobitniej pod­
kreślić.

Zagadki góralskie na Śląsku.
Podczas świąt Bożego Narodzenia nasi górale 

śląscy zamieszkujący zarówno dewne, jak i świeżo 
odzyskane tereny schodzą się w tej lub owej chacie 
i wolne chwile świąteczne spędzają na pogawędkach. 
Mężczyźni zwykle opowiadają o dawnych latach, 
zdarzeniach, furmankach, a kobiety przedząc, oma­
wiają wszystkie młode małżeństwa i pary, mające

G rom becki
Kapliczka.

zamiar się żenić. Dzieci zaś siadają sobie koło pieca 
w kątku, grają w „owce“ lub zadawają sobie różne 
„godki“. Zagadki, te słyszane od starszych, przecho­
dzą z pokolenia na pokolenie i świadczą o przeboga­
tej wyobraźni ludu śląskiego.

1. Idzie panek podkasanek, pędzi owce z lasu.
2. Siwy wół, wypił wody dół.
3. Siedzi pani w komorze, a włosy ma na dwo­

rze.
4. Wisi, wisi, wisiura, bez powroza, bez sznura
5. Ojciec się rodzi, a syn już po dachu chodzi.
6. Trzysta orlic jedno jajko złoży.
7. Co rośnie do góry korzeniami?
8. Czego najwięcej na świecie?
9. Dwanaście pani w jednym łóżku, a żadna nie 

jest na „kraju".
10. Leci ptoszek ponad losek, z tyłku mu się sy­

pie piosek.
11. Kto najpierw wchodzi do drzwi, a do izby 

piawie nigdy?.
12. Przywieźli ją z gór, miała siedem skór, gdy 

ją rozbierali, to wszyscy płakali.
13. Słaby, mały w lesie stoi, wcale się nie ru­

sza i przed nikim nie zdejmuje kapelusza.
14. Skacze to, nie koń to, gryzie to, nie pies to.
15. Wisi, wisi, wisiura, pod nim częci częciura, 

Częciura jest rada, gdy wisiura spada.
16. Dwa chlewki pod jednym przykryciem.
17. Cztery rogi mam i pierze, nie jestem ptak, 

ani zwierzę.
18. Lipowe drzewo prześlicznie śpiewa, koń nad 

baranem ogonem kiwa.
19. Co na dachu nigdy nie zgnije?
20. Odcięta głowa o i  karku cała, a krew ?ię 

nie polała.

ODPOWIEDZI

W celu wyrobienia sprawności umysłowej naszej 
dziatwy i ożywienia świątecznych zabavy towarzy­

skich, podajemy odpowiedzi na powyższe zagadki u- 
myślnie dowolnie, w chaotycznym porządku:

Cebula. Pchła. — Dym pod powałą. — 
Mróz. Grudzień. — Wszy. — Zęby w górnej 
szczęce. Dziurki w nosie. — Kot pod wiszą­
cą szynką. — Główka kapusty. — Dziura. — 
Pierzyna. — Dużo owiec trzeba na grudkę sera. 
— Koniec i początki. — Marchew. —Sprychy 
w kole.— Przetak —sito. — Grzyb. — Skrzyp­

ce. — Ogień. — Dym.

B. Krasnodębskct-Gardowsk^
N a p o lo w a n ie .
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Warszawa i jej pracownicy.
Dzisiaj, gdy odrodzona Polska wkroczyła 

na drogę wielkomocarstwowego swego rozwo­
ju, nowe i ważne przed jej stolicą stanęły za­
dania.

A więc przede wszystkim  Polsce i Jej sto­
licy trzeba pracowników, którzyby po przez 
pionierskie nastaw ienie do swych zadań i obo­
wiązków, szli odważnie na przeciw narasta ją ­
cym problem om  i trudnościom, nie cofając się 
przed żadnym  koniecznym wysiłkiem  i nie 
szczędząc ofiar tam  wszędzie, gdzie domagać 
się będzie interes publiczny.

Stworzenie zespołu takich pracowników, 
wymaga odpowiednich warunków, k tóre po­
wstać mogły jedynie przy poczuciu głębokiej 
solidarności interesów  gminy stołecznej i jej 
pracowników. Założenie to stało się fundam en­
talną  zasadą polityki personalnej Tymczasowe­
go Zarządu M iasta St. W arszawy, k tóry  za­
m ykając dodatnim  saldem rachunek swych 
czteroletnich prac — obywatelskiem u stano­
wisku swych pracowników, zawdzięcza w  du­
żej m ierze osiągnięte rezultaty .

Troski m aterialne i b rak  radosnych, m iłych 
chwil i przeżyć poza pracą, tw orzą w duszy 
pracow nika osad niszczący jego twórczą myśl 
oraz inicjatyw ę i osłabiający prężność jego ra ­
mion. Niczego, co brzem ię trosk zdolne jest 
zdjąć z ram ion pracownika, nie wolno jest za­
niechać ludziom odpowiedzialnym za jego p ra ­
cę.

W artki n u rt dzisiejszego życia, staw iający 
wym agania stosowania coraz bardziej doskona­
łych m etod pracy, dyktu je troskliw ą dbałość,
0 utrzym anie na wysokim poziomie w ydajnoś­
ci sił fizycznych pracowników, oraz o stałe 
bogacenie ich intelektu.

Na tych opierając się założeniach, podjęto 
wspólnym  wysiłkiem  władz m iasta i jego p ra­
cowników, akcję samopomocy równocześnie na 
kilku najw ażniejszych odcinkach spraw  p ra ­
cowniczych.

Organizacja wczasów pracowniczych, z k tó­
rych już dzisiaj korzysta w ciągu roku około 
6 tysięcy osób, umożliwia w yjazd w góry, nad 
morze, do najpiękniejszych miejscowości k ra ­
ju, po słońce, radość i zdrowie nieomal wszyst­
kim  pracownikom.

Cena za dwutygodniowy pobyt w ośrodkach 
zimowych i letnich, w takich miejscowościach 
jak  Zakopane, Krynica, Zaleszczyki, Jastrzę ­
bia Góra itd., wynosi w zależności od ośrodka 
zł 80 — 84. W dążeniu do objęcia akcją wcza­
sów jak  najw iększej liczby pracow ników fi­
zycznych, organizuje się obok dostępnych dla 
nich wszystkich innych ośrodków, specjalnie 
tanio skalkulow ane obozy wypoczynkowo-tu­
rystyczne, na k tórych można przyjem nie i w e­
soło spędzić dw utygodniow y okres czasu za 
44 zł. W sumie tej mieści się już opłata za prze­
jazdy kolejowe. Zaznaczyć należy, że wszelkie 
opłaty za pobyt na ośrodkach wypoczynko­
wych, na żądanie pracowników są im kredyto­
wane i potrącane następnie z poborów w cią­
gu 6 ra t m iesięcznych.

Dążeniem władz m iejskich i powołanej z 
ich in icjatyw y Pracowniczej Komisji Samopo­
mocy Społecznej, jest objęcie akcją wczasów 
możliwie najw iększej liczby pracowników, aby 
regeneracja sił fizycznych i psychicznych, nad­
wyrężonych w ciągu całego roku w yczerpują­
cej pracy, stać się mogła udziałem  ich w szyst­
kich.

A kcja  kulturalno-oświatowa, zmierza do 
podniesienia poziomu wiadomości ogólnych
1 fachow ych najszerszych rzesz pracowników 
stolicy. Dla ich samopoczucia i jakości pracy 
nie są również obojętne przeżycia estetyczne.

Przeżyć tych dostarczają rozryw ki kulturalne, 
k tóre Pracownicza Komisja Samopomocy Spo­
łecznej s tara  się udostępnić pracownikom  
m iejskim. Bilans dokonanych prac na tym  od­
cinku przedstaw ia się poważnie.

Akcją douczania na poziomie szkoły po­
wszechnej objęto w roku 1937/38 — 162 niż­
szych funkcjonariuszów . Zorganizowano po­
nadto przy pomocy i współudziale w charakte­
rze wykładowców, w ybitnych sił fachowych, 
kurs kierownictw a, przeznaczony dla pracow ­
ników zajm ujących stanow iska referendarskie 
i kierownicze w służbie m iejskiej.

Wychodząc z założenia, iż pracow nik każ­
dej większej instytucji, mimo w ykonyw ania 
pracy na odcinku specjalnym , musi orientować 
się również w  całokształcie jej zadań i dzia­
łalności zorganizowano w ykłady inform acyjne
0 samorządzie m iejskim  w W arszawie. W ykła­
dów tych wysłuchało 1000 pracowników.

Silnych w rażeń i m iłych przeżyć in te lek ­
tualnych, dostarczył cykl wykładów au to r­
skich, jakie urządzone zostały pod p ro tek to ra­
tem  Polskiej Akadem ii L iteratury . Na wieczo­
rach tych cieszących się nadzwyczajną frek­
wencją, w ystąpili: Juliusz Kaden-Bandrowsłr;, 
Zofia Nałkowska i Leopold Staff.

Poprzez zakupienie dla pracow ników 39 
przedstaw ień, frekw encja na k tórych wyraziła 
się cyfrą 15,667 osób, oraz uzyskanie biletów 
ulgowych do teatrów  stołecznych, ze zniżką w 
granicach 50— 60°/o, z k tórych skorzystało 
41,967 osób, przybliżono do pracow nika m iej­
skiego i członków jego rodziny teatr, n iew ąt­
pliwe źródło podnoszenia ludzkiej ku ltu ry
1 estetyki.

Akcja bezpieczeństwa i higieny pracy zmie­
rza do zapewnienia pracownikom  jak najlep­
szych w arunków  zdrow otnych w  pracy i poza 
nią. Skuteczne rozwiązanie bezpieczeństwa 
i higieny pracy wym aga szczególnie daleko po­
suniętego współdziałania władz m iejskich z 
pracow nikam i i ich organizacjam i zawodowy­
mi.

Bezmała wszędzie, gdzie mógł powstać stan 
zagrożenia dla życia pracownika, przez nie­
szczęśliwe wypadki, postarano się zredukować 
do m inim um  ich możliwość, izolując pracow ­
nika od niebezpieczeństwa odpowiednimi za­
bezpieczeniami ochronnymi. Zabezpieczenia te 
dotyczą z reguły pracowników w ykonujących 
prace fizyczne, gdyż oni przede wszystkim  na­
rażeni są na w ypadki przy obsługiwaniu m a­
szyn, sieci elektrycznej, gazowej, wodociągo­
wej, bądź przy produkcji związanej z niebez­
piecznymi dla zdrowia procesam i chemicz­
nymi.

Poza tym i środkami, najskuteczniejszą bro­
nią pracow nika w walce z zagrażającym i mu 
niebezpieczeństwam i przy pracy jest, bez­
względne przestrzeganie higieny psychicznej.

Uświadomiony w tym  względzie pracow ­
nik, sam dąży do poddania swego życia pew ­
nej dyscyplinie, niezbędnej dla zachowania 
sprawności fizycznej i równowagi psychicznej. 
W ymaga to od pracow nika abstynencji od al­
koholu, ograniczenia się w  paleniu do poziomu 
nieszkodliwego dla zdrowia, upraw iania odpo­
wiednich ze względu na jego w iek sportów 
i gim nastyki, przebyw ania codziennie przez 
parę co najm niej godzin na świeżym powietrzu 
i poświęcania odpowiednio długiego czasu na 
odpoczynek nocny.

Zasady takiego życia stara się wpoić w p ra ­
cowników, za pośrednictw em  propagandy 
słownej i pisem nej Pracownicza Komisja Sa­
mopomocy Społecznej.

Dążenie do higienicznych w arunków  pracy,

to walka o przedłużenie życia ludzkiego i o 
utrzym anie organizmu pracowników możliwie 
najdłużej na poziomie fizycznej sprawności i 
wysokiej wydajności. To wielka oszczędność 
bezcennej narodowej energii, tak  potrzebna dla 
rozbudowy życia gospodarczego Polski.

Akcja gospodarcza wśród pracowników ma 
na celu podnieść ich egzystencję na wyższy 
poziom bytowania. Poza innym i m niej w ażny­
mi, dwie są główne przyczyny, ważące u jem ­
nie na szali równowagi budżetów pracow ni­
czych w Polsce.

Pierw szą z nich jest szeroka rozbudowa po­
średnictw a handlowego, ponad m iarę uzasad­
niona zdrowym  obrotem  gospodarczym. Zm u­
sza to konsum entów do płacenia wysokiego ha­
raczu, długiem u łańcuchowi zbędnych po­
średników.

Przepłacanie artykułów  codziennej potrzeby 
i niezbędnego użytku, zmusza w arstw y p ra ­
cujące, do w yrzekania się szeregu koniecznych 
potrzeb życiowych. Stąd w ypływa głębokie roz­
goryczenie pracowników i fałszywe prześw iad­
czenie o beznadziejności położenia, gdy rachu­
ba na uzyskanie szybkiej podwyżki uposaże­
nia służbowego zawodzi.

Na wygórowane ceny niezbędnych jej a r­
tykułów  i tow arów  27-tysięczna rzesza p ra­
cowników m iejskich stolicy postanowiła od­
powiedzieć spółdzielczym system em  zaspakaja­
nia swych codziennych potrzeb. Prace organi­
zacyjne zmierzające do powołania do życia 
spółdzielni towarowej pracowników m iejskich 
W arszawy, znajdują się w pełnym  toku. Zało­
żeniem tej akcji jest obniżenie ceny, nabyw a­
nych artykułów  i towarów, od 15 do 30°/o, co 
jak w skazują wstępne prace badawcze, zupeł­
nie jest możliwe.

Równolegle z akcją urealnienia płac p ra ­
cowniczych, podjęto jako drugą niem niej waż­
ną, spraw ę oddłużenia tych pracowników, k tó­
rych zadłużenie szczególnie dokuczliwym cię­
żarem  położyło się na ich sytuacji m aterialnej.

Dla rozwiązania tego zagadnienia powołana 
została zarządzeniem  Prezydenta M iasta w 
1936 r. Komisja Oddłużeniowa. Akcją oddłu­
żeniową objęto 1300 pracowników, zadłużonych 
łącznie na sumę zł 1,749,915.

Przy oddłużaniu następuje konsolidacja 
wszystkich zadłużeń pracownika, po czym 
wierzyciele udzielający zazwyczaj bonifikaty 
w wysokości 15—20°/o sumy dłużnej, regulo­
wani są jednorazowo, z pożyczki wypłacanej 
pracownikowi do wysokości zadłużenia, przez 
K om unalną Kasę Oszczędności. Za udzielone 
pożyczki K. K. O. pobiera 6°/o w stosunku 
rocznym.

Spłata pożyczki odbywa się w ratach  m ie­
sięcznych, które nie przekraczają 20°/o poborów 
pracownika.

Czym jest oddłużenie dla pracownika, o tym  
można nabrać należytego przeświadczenia, do­
piero wówczas, gdy uwzględni się fakt, iż 
większość spośród oddłużonych pracowników, 
zmuszona była płacić dotychczas swym w ie­
rzycielom z ty tu łu  rat, odsetek, kar za zwłokę 
itp. sumy sięgające niejednokrotnie wysokości 
80% ich poborów.

Zam ykając garść uw ag poświęconych akcji 
społeczno-pracowniczej, wśród pracowników 
m iejskich stolicy, uważam y za konieczne pod­
kreślić, iż jedynie obrana droga, opierając się 
na głębokiej solidarności interesów  Gminy i jej 
fukcjonariuszów, oraz na współdziałaniu tych 
czynników, jest w stanie przyczynić się do 
skutecznej popraw y egzystencji 2 7 -iysięcznej 
rzeszy pracowników m iejskich W arszawy.

J. K.

Dostojny gość Warszawy, min. Merkys, Prezydent Kowna przed odjazdem oświadczył:

lest rzeczą zdumiewającą, jak świetnie potrafiono tu w Warszawie zachować zabytki przeszłości 
przy równoczesnym tworzeniu dzielnic na wskroś nowoczesnych."
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WIELKI KONKURS „STOLICY
W ciągu sześciu miesięcy od otwarcia no­

wego gmachu Muzeum Narodowego kilkaset 

tysięcy osób zwiedziło bogate zbiory Muzeum. 

Wkrótce nie będzie zapewnie mieszkańca W ar­

szawy, k tóry  nie znałby zbiorów Muzeum Na­

rodowego. Korzystając z tak  żywego zaintere­

sowania, redakcja ,,Stolicy" organizuje dla 

swych czytelników wielki konkurs dostępny 

dla wszystkich.

W kolejnych num erach „Stolicy" reprodu­

kować będziemy fotografie części obrazów w y­

staw ionych w Muzeum Narodowym. Biorący 

udział w konkursie będą m usieli na podstawie 

tych fragm entów  odszukać w salach m uzeal­

nych właściwy obraz i ty tu ł obrazu oraz n a ­

zwisko jego autora podać w swej odpowiedzi.

Za najlepsze odpowiedzi przyznaw ane bę­

dą cenne nagrody książkowe, między innym i 

kom plet przewodników po Muzeum Narodo­

wym, bogato ilustrow ane broszury, m onogra­

fie artystyczne, bezpłatna prenum erata  „Sto­

licy" itp.

W pierwszej serii konkursowej podajem y 6 

fotografii fragm entów  obrazów m alarzy pol­

skich wystaw ionych w galerii m alarstw a pol­
skiego.

Odpowiedzi wraz z podaniem  nazwiska i 

adresu należy kierować do redakcji „Stolicy" 
ul. Koszykowa 9.

Nr 6

Nr 5

Nr 1

■d,

Nr 4 Nr 2 Nr 3

K U P O N
Nazwisko i adres wysyłającego kupon

Nr 1............. ................... :........... ......... ........
(N azw isko artysty  i tytuł dzieła)

Nr 2.......................................................... ....

Nr 3..............................................................

Nr 4 ..........................................................
(N azw isko artysty  i ty tu ł dz ie ła)

Nr 5 ..................................................

Nr 6..........................................................

wypełnić zgodnie z objaśnieniem, wyciąć i przesłać do Redakcji „Stolicy — ul. Koszykowa 9.

ZWIEDZAJCIE MUZEUM NARODOWE!
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KSIĄŻKI NADESŁANE:
ZO FIA K O SSA K : „Gród nad Jeziorem ".

Odkopanie prasłowiańskiego osiedla w Biskupi­
cach natchnęło znakomitą autorkę „Krzyżaków” do 
napisania tej kapitalnej powieści, emocjonującej jak 
film i zaciekawiającej jak najlepsza powieść awan­
turnicza. Książka wydana b. starannie i ozdobiona 
dizeworytami Mrożewskeigo.

Z. N O W AK O W SK I: „Pani S łużba".
Popularny autor „Gałązki rozmarynu” skreślił 

poraź pierwszy w naszej literaturze życie i trudy 
polskiego policjanta na tle egzotycznych ostępów 
Polesia. Wątek powieści detektywistyczny, balansu­
jący między grozą a najprzedniejszym humorem.

T. P E R K ITN Y: „Z setką złotych naokoło 
świata“.
Emocjonujący reportaż podróżniczy. Barwny ka­

lejdoskop egzotycznych krajów na tle zabawnych 
przeżyć autora w roli niańki, drwala, marynarza, wę­
drownego fotografa i t. p. Liczne, dokumentarne fo­
tografie.

S T O L I C A

M. KAN N : ,,Jutro będzie słońce“.
Oryginalna powieść poświęcona pięciu dziewczę­

tom z ósmej klasy w ich zawodach sportowych i... 
życiowych, w ich triumfach i porażkach.

E. SZELBU RG  - ZAR EM B IN A: „Dzieci mia- 
sta“.
Niezmiernie wzruszający cykl wierszy, poświęco­

ny biednej dziatwie Warszawy. Fragmenty ich wraz 
7 rysunkami J. Krajewskiego podajemy w n-rze bie­
żącym „Stolicy”.

K. M A K U SZ Y Ń SK I i M. W ALEN TYN O W IC Z: 
„Wanda leży w  naszej ziem i“.
Czarująca książka gwiazdkowa dla dzieci w no­

wym czwartym wydaniu. Znakomite pióro Maku­
szyńskiego i bajecznie kolorowe ilustracje „polskiego 
Disneya — złozyly się na całość wyjątkowo piękną 
i oryginalną.

E. LUDWIG: „Nil".
Pierwsza wyczerpująca, licząca przeszło 800 str. 

druku monografia o tej najstarszej, najbardziej hi­
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storycznej rzece świata. Wszystko to, co się łączy z 
wielkimi zagadnieniami dziejów i cywilizacji ludzko­
ści, zarówno w prastarym, jak i nowoczesnym zna­
czeniu słowa — znalazło w tej pracy głośnego pisarza 
swój jak najpełniejszy wyraz. Monografię zdobią li­
czne, niezmiernie interesujące ilustracje.

E. TO M ASZEW SK I: „Widmo niedźw iedzia".

Bardzo żywo osnuta powieść na tle dawnych cza­
sów Polski z XIV w.

A. T. HOBART: „Rzeka przeznaczenia".

Ostatnie wypadki na Dalekim Wschodzie czynią 
z tej powieści wyjątkowo interesującą i aktualną le­
kturę. Akcja o niesłabnącym napięciu przedstawia 
bohaterskie zapasy pioniera amerykańskiego, który 
postawił sobie za cel życia ujarzmienie groźnej rzek’ 
Niebieskiej.

R. CAM PBELL: „Poo Lorn król słoni".
Barwna opowieść o tajemniczym życiu dżungli i 

jej bohaterze, słoniu.

M A T K A
Ręce całe mokre ma do łokcii, 
tak szoruje zdeptana podłogę.
Czarne drzazgi tkwią koło paznokci.

— Czekaj, mamo. Wstań!
Ja ci pomogę —

(E w a Szelburg-Zarębina „Dzieci miasta").

DO Z B Ł Ą K A N E G O  P I E S K A  
O!
Byłbyś wpadł pod samochód, malutki!
Uważać trzeba.
Ach, jaki ty jesteś chudziutki!
Chcesz chłeba?

Chodź ze mnq.
No, chodźże ze mnq, nieboże.
Nie wiesz, że w mieście pies sam być nie może?

E w a Szelburg-Zarębina: „Dzieci m iasta".

T R A M W A J

Każdemu chciałby dogodzić.
Podwozi dalej i bliżej.
Aż pójdzie sam spać wieczorem 
Do pustej, zimnej remizy.

Ew a Szelburg-Zarebina: „Dzieci miasta".

Czytelnikom „Stolicy" oraz wszystkim miłośnikom odrodzonej Warszawy, składamy

najserdeczniejsze życzenia świąteczne.
REDAKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY „STOLICY“

Wydawnictwo Pracowniczej Komisji Samopomocy Społecznej w m. st. Warszawie. REDAKCJA — ul. Koszykowa 9, tel. 7-26-31. 

A D M I N I S T R A C J A  —  ul. Miodowa 8, tel. 6-00-18. R E D A K T O R  z ramienia P. K. S. s. Roman Zrębowicz.

C E N A  ZA E G Z E M P L A R Z  25 GR.

2І84 Drukarnia M iajske—Warsrawa. Miodowa 93, tel. 11.04-10.


